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Proklamacja „niepodległej" Słowacji 
oczekiwana w tiulu dzisiejszym

Wynik berlińskiej podróży b. premiera Tiso
Bratysława, 14* 3« (k) Wczoraj 

o gouz. 2i-ciej przemówił przez 
rattio premier słowacki Karol 
Sidor, stwierdził on, że Słowa­
cja przeżywa obecnie decydują­
ce historyczne chwile w związnu 
z wyjaza*m b. premiera Tiso do 
Betaina na zaproszenie kancle­
rza Hitlera. W godzinach wie­
czornych — mówił premier Si­
dor — Tiso został przyjęty przez 
kanclerza Hitlera, z którym miał 
dtuzszą rozmowę, w wyniku któ

rej zwrócił się telefonicznie do 
prezydium rady ministrów w 
Bratysławie, komunikując o ko­
nieczności bezzwłocznego zwo­
łania reprezentacji narodu sło­
wackiego. Na wniosek rządu sio* 
wackiego prezydent republiki 
zwołał sejm na dziś, do. 14 bm. 
Sejm poweźmie uchwały, kfóre 
będą mieć decydujące znaczenie 
dla Słowacji i całej Europy środ 
kowej.

Praga, 14. 3. PAT. W związku 
ze zwołaniem słowackiego sej­
mu krajowego na dzień 14 bm., 
oczekuje się, że ks. dr Tiso, któ­
ry powrócił z Berlina jeszcze 
dziś w nocy no Bratisławy, weź­
mie również udział w posiedze­
niu. Posiedzenie to będzie histo­
ryczne dla narodu słowackiego, 
który przez swych przedstawi­
cieli, wybranych w styczniu rb» 
zadecyduje o daiszej przyszłoś­
ci 1 egzystencji Słowacji.

Połączona Słowacja i Ruś Zakarpacka 
pod protektoratem Niemiec?

Kraków. 14. 3* „I.K.C." donosi z Pra 
gi: Słowacja i Ruś Zakarp. odrywa 
ją się w wyniku nacisku Berlina od 
repunliki czerho słowackiej. Słowa­
cja i Ruś Zakarpacka uniezależniając 
się w ten sposób od Pragi złączone zo 
staną ze sobą unią personalną pod 
protektoratem Niemiec. Premierem 
Słowacji zamianowany zostanie ks Ti 
so. zaś premierem Rusi Zakarpackiej 
^itinięty przed kilku dniami przez 
rząd praski minister Revay.

Decyzje te zapaść miały w wynikj 
rokowań berlińskich dr Tiso z kanc­
lerzom Hitlerem.

Niemcy obsadzić mają Morawską 
Ostrawę, Berno Czeskie, Ołomuniec, 
a może i Iglawę. Te trzy, względnie 
cztery miasta włączone być mają do 
Niemiec jako tzw. szóste strefa.

Dyktat Berlina stwarza całkiem no 
wą sytuację. O jej ważności świadczy 
wiadomość wedle której prem. tioe 
ring bawiący na wywczasach we Wło

czech został odwołany uo heriina. 0- 
becnie zachodzi pytanie, jak na ten 
stan rzeczy zareagują państwa z Cze 
chami sąsiadujące i tym nowym sta­
nem rzeczy w wysokim stopniu zain­
teresowane.

Ten nowy dyktat Berlina uważany

JAK WE WRZEŚNIU R. IpjS...

jesf w Pradze za urugie Monachium. 
Konsekwencje tego dyktatu sięgające 
poza granice Czech nie dadzą się na 
razie przewidzieć. Dotychczasowy 
rząd praski ma ustąpić, a tis czele no 
wego gabinetu stanąć ma gen. hayda.

Podniecenie i zaniepokojenie
w Paryżu

Sprawa granity polsko - węgierskiej —- znowu aktualna
Paryż 14. 3. (A )  Rozwój konfliktu sio** 

wacko * czeskiego budzi poważny niepokój 
tute jszych kół politycznych. Nieustanne alar 
mujące pogłoski, obiegające tu znowu niczym 
w okresie okresu wrześniowego, wytwarzają 
charakterystyczną atmosferę j^odniecenja.

Szczególne wrażenie wywołuje wiadomość 
o ruchach wojsk niemieckich, zauważonych 
w Saksonii i zasygnalizowanych przez konsu

la francuskiego w Lipsko. Tutejsza amfcas* 
da niemiecka zainterpelowaiu w tej kwestii 
oświadczyła, że zauwa nonę przesunięcia 
wojsk pozostają niewątpliwie w związku * 
wielką defiladą, jaka ma się odby*. w Wied­
niu przed kanclerzem Hitlerem, który przy­
bywa do Wiednia 16 hm.

Francuska prasa w dalszym ciągu nie swa 
je sobie jasno sprawy a .charakteru wypad-
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ków w  Czechosłowacji 1 publikuje najbar­
dziej sprzeczne informacje. Ogólnie przewa 
za jednak opinia, że konflikt jest wyrazem 
ścierania się rożnych wp’ywów zagranicz­
nych. wśród których wymieniają dzienni'ti 
przede wszystkim Niemcy, Węgry i Polskę. 
l>owszecłuii< wyraża się przy tym przekona­
nie, że zagadnienie sporu, a zwłaszcza kwe­
stia niepodległości Słowacji musi doprowa­
dzić w konsekwencji do nadania aktualności 
sprawie wspólnej granicy polsko - węgiers- 
klej  ̂ Pogląd ten wyraża również „Temps”, 
który sądzi przede wszystkim, że zamęt w 
Czechosłowacji świadczy o nietrwałości i nie 
doskonałości konstrukcji politycznej, stwo­
rzonej układem w Monachium i arbitrażem 
wiedeńskim. Ostatecznym celem obecnych za 
mi&Suek wydaje się być obalenie systemu. Za 
najbardziej niepokojący objaw7 dz:ennik uwa 
ża nasjawiienie prasy niemieckiej której a ta

ki przeciwko Czechom gwałtownością swoją 
żywo przypominają sytuację z września ub. 
roku.

Zagadnieniom słowacko -  czeskim poświę­
cona była dłuższa rozmowa mLu. Bcnneta z 
amuas' derem brytyjskim sir Phippsem, po 
której min. Bonnet poinformował premiera 
Daladiera o sytuacji.

Kula zbliżone do Quai d’Oriay zapewniają, 
że wbrew obiegającym pogłoskom Francja 
nie Zoruerza w najbliższym czasie dokony­
wać żadnej demarche politycznej w z.vią~ku 
z wypadkami w Czechosło\-yacji.

A  Anglia nie przejmuje się...
Londyn, 14. 3. (A) Stanowisko rządu an­

gielskiego wobec wypauków w Czechosłowa­
cji jest wprawdzie niejasne, lecz nie ma po­
wodów do przypuszczeń, że Anglia interesuje

się zatargiem czesko • słowackim. Jak twlu ■ 
dzi najwidoczniej inspirowany korespondent 
dyplomatyczny „Evening Standart", opinia an­
gielska ma nadzieję, że załatwienie sprawy 
czechosłowackiej w myśl życzeń niemieckich 
nie wymaga wcale zastosowania metod, które 
moigłjrby zaburzyć pokój europejski. To oś­
wiadczenie zupełnie wyraźnie wykazuje obo­
jętność angielską wobec rozgrywającej siię tra 
gedii w Czechosłowacji. Krótkie oświadczenie 
premiera Chamberlaina w Izbie Gmin było au- 
peirnie Lezbacwr.e i bagatelizowało wypadki, 
rozgrywające się na Słowacji, a wobec interpe­
lacji posłów premier zaclaniał się brakiem in­
formacji. Koła polityczne liczą się z  możliwo- 
ścię odpadnęcia Słowacji od Czech i przypusz­
czają, że w takim wypadku Węgry i Polska 
musiałyby decydować a losach R--si Podikar- 
padkiej przez inkorporację tej prowincji do 
Węgier.

Narady gi
n a d  o s ł a t e c z n y i

Londyn* 14* J. 2 A T .  Gabinet bry 
tyjSKi obradował wczoraj wie­
czorom pod przewodnictwem pre 
miera Chamberlaina nad zreda­
gowaniem ostatecznych propo- 
zycyj rządowych w kwestii pa­
lestyńskiej.

Po posiedzeniu min. Mac Do­
nald przyjął przedstawicieli Ira 
ku 1 Sarnia, których poinformo­
wał o  szczegółach planu rządo­
wego. Jak donoszą, delegaci wy­
razili zgodę na ogólne wytyczne 
planu rządowego.

abinełu ani
n i  p r o p o z y c j a m i  w  s p i

Wczoraj przyjął p^emiet Cham 
beriafo ueiegację ziożoną z prze 
dstawicieli stronnictw angiels­
kich. W  srJad delegacji wchuuzi- 
li m. in. Ł. min. Amery, poseł Ca- 
zalet, Sinclair i irni.

Delegacja żądana, ażeby rząd 
:iie stosował |.olity:d, która by­
łaby oustępstwem, ou zasad ntan 
datu i deklaracji tfaifoura.

*  *  *

Londyn, 1/5. 3- PAT. W tutej­
szych kołach politycznych o- 
świadczono w związuu ź mają-

gielskiego
r a w i s  P a l e s t y n y

cymi być wkrótce ogłoszonymi 
propozycjami w sprawie zagad­
nienia palestyńskiego, że rząd 
brytyjsKi zwrócił się zarówno 
do żydów jak i Arabów z żąda­
niem powzięcia możliwie szyb­
kiej decyzji. Rząd zawiadomił 
oLie strony, że w nowych propo­
zycjach nie nastąpią żadne za­
sadnicze zmiany, dodając jed­
nak, iż „rozsądne" propozycje 
zmian w szczegółach bęaą wzię 
te pod uwagę.

STRASZL
KOLEJC

Pociąg pospieszny P
Kilki

Paryż. 14* 3. (R) D ś w nocy na li­
lii Pa*yż— * bluza ueszło do wielkiej 
*atas!ro£y kolejowej na dworcu to­
warowym Chateaujoix, W chwili, — 
;dy na dworzec ten wchodził pociąg 
towarowy, z jednego z wagonów znaj 
iującego się na sąsiednim torze wy­
skoczyła krowa i dostała się pod ko­
ra lokomotywy. Maszynista pociąga 
towarowego nie zdążył w porę zana-

IWA KAT/ 
)WA WE F
aryi-Tuluza wpadł na 
adziesiqt ofiar katiatasl
mować i lokomotywa oraz dwa wago­
ny wykoleiły się, upadając na sąsie­
dni tor. Na tor ten wpadł równocześ­
nie z peiną szybkością pociąg pospie­
szny Paryż—Tulrza. Zderzenie po­
ciągu pospiesznego z wykolejonymi 
wagonami cyio w skutkach okropne. 
Lokomotywa oraz dwa wagony pocz­
towe wykoleiły się, jeden zaś z wa­
gonów osobowych rzucony został na

tSTROFA
RANCJI
pociqg towarowy. — 

łrofy
wykolejony pociąg towarowy f dosz­
czętnie roztrzaskany. Do g. 2 w nocy 
wydobyto spod szczątków rozbitych 
wagonów 12 osób zabitych i około 30 
ciężko rannych. Większość z m ci 
znajduj! się w stanie beznadziejnym 
Zachodzi obawa, że pod stosem rozbl 
tych wagonów znajdują się jeszcze 
zwłoki dalszych ofiar.

„Giornale d‘Italia“ wysuwa hipotezę, że u 
dywersja sowiecka wobec Włocn jest taktykę 
kierowniczych instancyj partyjnych, które chcę 
odwrócić uwagę opinii publicznej od klęski, 
jaką poniósł komunizm w Hiszpanii, jak 1 od 
fatalnej sytuacji wewnętrznej, w jakiej się o* 
becnie Rosja znajduje. Wcpomniane pismo do- 
dije, że jeżeli ataki sowieckie przeciwko Wło­
chom trwać będą w dalszym ciągu, Italia zmu­
szona będzie zareagować, jak zresztą reaguje 
na każdy arak, bez względu na to, z której stro­
ny on pochodzi.

Koła dziennikarskie zwracają uwagę na nie 
zwykle łagodny ton odpowiedzi oficjalnego 
pisma włoskiego, które z wyjątkową kunuazj-i 
traktuje napaści sowiickie, wyrażając raczej 
zdziwienia niż oburzenie

Wynikowa kurtuazja włoska 
wobec Sowietów

Uzi nt 14. 3. (P) Prasa faszystowska notuje, 
« cd kilku dni najpoważniejsze pisma sowiec 

ki* t  całą gwałtownością atakują Włochy, 
izezególnie wymieniane są gazety „Izwiestia“ 

:t „Prawda", których ton Włochy uważają za 
vręcz prowohatorskk 

Sprawie tej poświęca dłuższy artykuł „Gior­
nale d‘Italia“ oświadczając, że po prc^tu nie 
MneŁa nrnziunieć. dlaczego właśnie t  raz prasa

sowiecka rozpoczęła tego rodzaju nagonki* 
przeciwko Włochom. Wydaje się to tym bar­
dziej zdumiewające, że od dłuższego już czasu 
prasa włoska w ogóle przeciwko Sowietom nie 
występuje, a tymbardziej nie pozwala sobie na 
krytykę polityki wewnętrznej Rosji. W  dodat­
ku Rzym i Moskwa podpisały nie dawno nowy 
układ handlowy, który normalnym biegiem 
rzeczy, pow inienby raczej tarcia załagodzić.
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Z OSTATNIEJ CHWILI

Słowne ja oderwała się
od Pragi

Berlin, 14. 3. PAT. Niemieckie 
biuro imaTiietcy^ne donosi z Bra­
tysławy: Dziś o godz. 13-tej pre­
mier (?) Tis© ogiosit niezależ­
ność Słowacji. Odpowiednia u- 
chwała powzięta została na po­
siedzeniu Sejmu słowackiego.

W oficjalnych kołach słowac­
kich krążą wiadomości, że prezy 
dentem Słowacji i premierem rzą 
u u będzie i  iso, zastępca jego Tu­
ka. Ministrem obrony zostać ma 
Zatko, ministrem spraw zagra­

nicznych Dnrćzaftski, ministrem 
oświaty Siwak, ministrem spraw 
wewnętrznych Sidor, ministrem 
srawiedliwości Frits, ministrem 
finansów Pruczyński, szefem 
propagandy rządu Mach.

Wojska węgierskie wkroczyły na Ruś
Budapeszt 14. 3* (R) Wojsko wę­

gierskie przekroczyło dziś granicę 
karpatoruską. W godzinach poran­
nych zaatakowała czeska straż gra­
niczna madziarską straż graniczną, 
pod Munkaczewem. Wywiązała się 
waika ogniowa, w ciągu której węgier 
ska straż graniczna przeszła do 
kontrataku wyrzuciła Czechów z linii

demarkacyjnej, poszła za nimi w 
głąb terytorium Karpato Rusi 1 obsa­
dziła Podhering i Otrheryally.

Miejscowości te położone są o 3 
kim na północny wschód od Munkacze 
wa. Obecnie waiki toczą się na północ 
ou tych miejscowości. Rząd węgiers­
ki po ostatnim ataku wojsk czeskich, 
na Munkaczew, który wydarzył się w

dniu 6 stycznia br. uroczyście oświad 
czył, że w razie powtórzenia się in­
cydentu tego rodzaju, wojska węgier 
skie ścigać będą napastnika, aż do je­
go zupełnego zgniecenia. Ponieważ o- 
becnie powtórzył się napad czeski na 
Monkaczew, należy się spodziewać 
poważnych konsekwencyj.

Trzej ministrowie przysłuchiwali się 
mowie sen. Bartla

Warszawa 14. 3. Na łamach „Kuriera Pol 
skiego” znajdujemy poniższe wrażenia z po­
niedziałkowego posiedzenia Senatu: Na ła­
wach rządowych, co zwróciło powszechną u- 
wagę, oprócz ministra oświaty prof. Swięto- 
sławskiego, zasiadł minister sprawiedliwości 
dr Grabowski. Gd razu zrozumiano że lwia 
część dyskusji toczyć się będzie nie nad bu 
dżetem Ministerstwa oświaty, ale nad stosun 
kami, panującymi na wyższych uczelniach, 
a przede wszystkim nad sytuacją aktualną 
we Lwowie.

Obecność ministra sprawiedliwości w Se­
nacie miała dowodzić, że we Lwowie przesta 
ły już działać ustawy i przepisy akademickie 
że do głosu doszedł tam kodeks karny, pro­
kurator i sędzia śledczy. Cóż innego bowiem 
miałby reprezentować na posiedzeniu Izby 
senackiej, poświęconym resortowi oświaty, 
minister sprawiedliwości, pełniący wszakże 
funkcje naczelnego prokuratora Rzeczypospo 
htej,

*  *  *
W kuluarach mówiono od samego rana, że 

sen. Bartel ma mowę pilnie opracowaną, że 
obejmuje ona 60 stron rękopisu, że będzie 
długa i wielce sensacyjna. Tuż przed wystą­
pieniem sen. Bartla zapełniły się jeszcze 
szczelniej galerie prasowe a na ławach rzą­
dowych zasiadł jako trzeci, minister opieki 
społecznej Kościałkowski.

Tak zatem na posiedzeniu Senatu, poświę 
conemu budżetowi oświaty znaleźli się na ła 
wach rządowych: minister oświaty, minister 
sprawiedliwości, czyli naczelny prokurator, 
■minister opieki społecznej, czyli naczelny kie 
równik szpitalnictwa.
1 Naprawdę, było coś z symbolu w obecnoś­
ci tych właśnie trzech członków gabinetu w 
rozprawie senackiej, poświęconej oświacie w 
Polsce.

Z: ledwie zarejestrowano to spostrzeżenie, 
gdy na trybunie stanął sen. Bartel i położył 
przed soba. grubą paczkę rękopisu. Obok du

żą „kopertę z dokumentami” i książkę Stani 
sława Witkiewicza „Po latach” , od której za 
czął i na której skończył swoje przemówie­
nie, nazwawszy ją „skarbnicą myśli i uczuć” 

P. senator zajął się głównie stosunkami na 
wyższych uczelniach we Lwowie. Malował je 
w barwach czarnych, ale wszędzie operował 
faktami, datami, cytatami z odezw, uchwał, 
ulotek. Wiele słów, użytych przez sen. Bartla 
to wyrazy bardzo ostre, twarde, brzmiące 
jak ciężkie oskarżenie, a niektóre ponure sce

ny, odtworzone przez mówcę, zrobiły w całej 
Izbie wrażenie ogromne. Cytując różnorod­
ne odezwy i ulotki lwowskie, pokazywał sen. 
Bartel dużą, białą kopertę i mówił.

—  Tu są oryginały do dyspozycji Wyso­
kiej Izby i panów ministrów.

Chwilami trudno oprzeć się było wrażeniu 
że to przemawia nie senator i profesor wyż­
szej uczelni, ale po prostu surowy prokura­
tor, który zebrał i nagromadził wielki mata 
riał, oskarżający część młodzieży akademic­
kiej we Lwowie o czyny bardzo ciężkie, a na 
wet przerażające.

Treść niektórych ulotek demonstrowanych 
przez p. senatora, była tak fantastyczna, że 
w Izbie i na galerii przyjmowano ją na we­
soło, ponieważ nie podobna jest traktować 
ją poważnie.

Rozwi3zanie„(zytelni Akademickiej”
i „Bratniaka”  Politechniki Lwowskiej

Warszawa. 14. 3. PAT. Wobec wy­
padków, jakie miały miejsce ostatnio 
na tereme Lwowa oraz w związku z 
dochodzeniem prokuratorskim, p. mi­
nister W.R. i wi*. zawiesił aziaiaiitosć

stowarzyszenia „Czytelnia Akademie 
ka“ w Uniwersytecie Jana Kazimierza 
oraz Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Studentów Politechniki Lwowskiej.

Odyssea „nielegalnych"
Londyn 14. 3. 2AT. „Evenmg Standard” 

donosi, że okręt „Kepo” płynący pod bandę 
rą Panamy, po opuszcezniu portu z Konstan 
cy przebył dwie gwałtowne burze na Morzu 
Czarnym. Pasażerowie w liczbie 700 przenie 
śli się na inny okręt „Andiklia” . Pismo an­
gielskie donosi, że pasażerowie „Kepo” mieli 
nielegalnie wylądować w Palestynie.

Wyrok w sprawie Peiper contra
Weisslitz Kraków, 14. 3.

Dziś o godz. 12 w południe Sąd Apelacyjny 
ogłosił wyrok w sprawie Tadeusza Peipera, li­
terata przeciw ad w. Weisslitzowi.

Jak wiadomo p, Peiper zarzucał adw. Weiss­

litzowi działanie na szkodę przy pośrednicze­
niu w tranzakcji zamiany domu w Berlinie na 
dom w Katowicach. W I. instancji adw. Weiss­
litz został uniewinniony, a obecnie Sąd Apela­
cyjny wyrok uniewinniający zatwierdził.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 14. 3. (A ) Dzisiejsze notowania 

giełdy warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 130, Żyradów 67,5, Wę 

giel 42 3 4, Zieleniewski 79, Cukier 41 3/4, Sta­
rachowice 61, Lilpop 94. Rudzki 14,5. Tenden­
cja słaba.

Papiery procentowe: 3 proc. Inwest. I em, 
96 14, — II em. 95,5, 4 proc. dolarowa 43 3/4— 
44, 5 proc. konwers. 71,5, 4 pół proc. wewn. 
67 14, 4 proc. konsol. 68 1/4. Tendencja słabsza
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Ryby i jarzyny podstawą 
naszego menu!

Wzmozona konsamcja potraw jarskich i rybnych przez ludność
żydowską

Warszawa 14. 3. ( i )  Wczoraj odbyła u# 
plenarne ^osioazenle rabinatu wau». awogiegił 
w związku t  akcją obrony uboju rjinalnegó.
Na posiedzenie przebył właściciel fiu.my ryb- 
nej z Gdyni, tiary zobowiązał się dostarczyć 
wszelką iiośc poiskicn ryb morskich w okre­
sie 16-dniowym, lloząc od dni* dzieieja*ego, 
przez ten bowiem czas ludność żydowska w 
całej Polsce konsumować oędzu artykuły jac 
skie oraz ryby. Ryby morskie przedstawione 
rabinatowi przez przedstawiciela firmy gdyń­
skiej Rosenfeilda, będą zatwierdzone przez ra­
binat jako u ot żerne. Nadają się one do goto­
wania, smażenia, pieczenia craz marynowania, 
przy czym są szczególnie smaczne, gdy przy­
rządza się jo na maśle lub tłuszczu roślinnym 
noszt ryby morskiej nie powinien przekra­
czać 70—80 ca kg.

Jak już duiuoóldżmy, rabinat uzgodnił rów­
nież z przedstwicielami branży ryDnej, na ok- 
re * 1(1 dniowy, nie przekraczainą cenę ryb rze­
cznych. W  dniu wczorijszym Rabina4 oraz 
Zw Rabinów Rzplitej Polskiej otrzymały wiel 
ką ilość zapytań z kilkuset miasi i miasteczek 
w całej Polsce, w których ludność żydowska

wykazuje wielkie zainteresowanie dla konsum 
Cji ryb, artykułów jarskich, nabiału itp. Wszys 
tkie żydowskie restauracją jadłodanie, kawirr 
nie* bary,oraz bufefy przy instytucjach i or­
ganizacjach żydowskich poczyniły przygoto­
wania, dostosować się do wymagań klienteli 
która będzie żądała potraw jarskich lub ryb­
nych. Dotyczy to zarówno Warszawy, jak I 
CŁiej prowincji, bez wyjątku. Również sklepy 
spożywcze, nabiału włoszczyzny i innych ar­
tykułów jarskich poczyniły wszeukię przygo­
towania do Należytego zaopatrywania żydowi • 
kich gospodyń domowych,

Na zasadzie uchwały zj oduczonego Central­
nego Komitetu dła obrony uboju rytualnego w 
P sce wraz przedstawicielami wszystkich piżm 
żyd. stołecznych Związek Rabinów pódejk 
bezmięsny jadłospis na środę 16 hr.
ŚRODA DNIA 15 MARCA 1939 r. CO OTRZY­
MUJEMY DZISIAJ NA OBIAD 

l)Jaja faszerowane z śledziem.
2) Zupa grzybowa z lanymi ulu i czkamt

3) Kotlety z kapusty włoskiej
4) Kompot z jabłek.

Z Sale o d c zyto w ej

Plotki krakowskie przed stu laty
Pod p*- wyższym tytułem odbył się v  piątek 

odczyt dr. Marii Estredchea-ówny ui sądzony 
przez Towarzystwo Miłośników Hiatwii i za­
bytków Krutowa w sali Miejskiego Muzeum 
TechnLszM Prcamy^łowego.

Kraków bezpośrednio przed i po kompresie 
wliudeńskim stał się miejscem zamieszkania 
wielu roJziln bogatych z całej Polski, Zycie to­
warzyskie było tu silnie rozwinięte, a najbar­
dziej otwarte domy prowadziły wdowy ze sfe­
ry Bzlachcciko-arystoikratyoznej, trafiały się 
wśród nich typy nader ciekawe, dzięki silą j 
Indywidualności. Pomijając znaną z dziwactwa 
Marciuową Bać dwwą, na pierwszy plan wy­
suwa się aibpotpoliiji postać Urszuli t  Mor­
sztynów Dembińskiej, starościny wolbroms- 
kiej, która przed rozbiorami ze swego pałacu 
w {Uc®ekouhiwioh wywierała decydujący wpływ 
na życie publiczne w województwie ki akow­
skim i sandomierskim. Jej dom w Krakowie 
(dzisiejszy Grand Hotel) stanowił potem osiu­
ję polskości wobec panującej franscuszczyzny, 
C«ekawfc były- wsy jej córki, Tadeuszowej ‘ Iza- 
ckiej, która po śmierci męża poślubiła pota­
jemnie dr. Sedlmayera, o czym zresztą wie­
dział cały Kraków. Również zajmująco przed­
stawiało się małżeństwo jedynego syna sta­
rościny Ignacego, którego wykradła piękna i 
energiczna p. Goitkowska. Druga pani Dem­
bińska, Marianna z Moszyńskich, była matką 
gen. Dembińskiego, którego żona po powstaniu

listopadowym pozosiała w kraju 1 skupiali 
co wieczór w swoim salonie towarzystwo zło 
żonę z wybitnych jedynostek zarówno kra 
kowskich jak i przyjezdnych.

Interesującym typem była Winoerajtowa e Z *  
wadizkich Gostkowska, które wszystkie swe 
dochody obracała na kupno książek pc czym 
cały ten cenny Jtsiągoabiór ofiarowała Biblio­
tece Jagieł ańsikiej gdo~e go umieszczono jako 
osobny dział, ożyli Bibliotekę Gostkowskich, 
w ŁaJi, w której uuue&iczono również portret 
zasłużonej fundatorki. *

Zupełnie odmienny typ przedzt&wkły barw 
dsao światowe elegantki Adamowa hotocna, 

wdowa po pułkowniku napoleońskim i jej 
siostra Zofia Rostworowaka, córka Potouktój 
Karolina Starzeńska zaćlrhiła potem wybit­
nego działacza emigracyjnego Henryka Nak- 
waskiego, z św,atowej damy stała się wsunowf 
matką i gospodynią, pizyswoiła literatu^aa, 
polskiej framcusikie dzieło p.t. „Dwór wiejekf 
które długi czas było jedynym poRhim pod­
ręczni Id eoi’ ^ospodarsif wa domowego. Za poby­
tu w Lozannie ściśle zaprzyjaźniony z  almi 
był Mickiewicz.

Szczegóły o tomu i ruiizinacŁ Mikołajów 
Gostkowskich Jacków Mierowszewskich gen. 
Morandów (ona słynna piękność, Polka, Emi­
lia hr. Parysov.ua z Pacanowa), Romoiao* 
sów, Ankwiczów i innych uzupełniły pudokąjn

POLSCY TENISIŚCI 
NA JASNYM BRZEGU
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

Monte Carló, rr marcu.
Alei prezes zagrał, p rwie jak „pin Gu 

cio!” —  zawołała Jędrzejowska.
—  No, no, panno Jadziu, proszę mni^ nie 

porównywać do Mr. G. Taka puka napewno 
zwaliłaby go z nóg.

Xnz. Woydowski, kapitan polskiej ekipy, 
mógłby istotnie aać królowi szwedzkiemu „su 
chego” seta. Cdyby nie Borelli, pi< rwsznwę 
any gracz, który stale broni królewskich 

barw w doublu, trudno byłoby mu pozyskać 
chociaż jeuen punkt. Mimo to krój m i zaw­
sze licznych widzów, gdyż już sarn fakt, że 
niemal osiemdziesięcioletni starzec może jesz 
cze biegać za piłką, stanowi niepowszednie 
zjawisko. A  jeszcze „z koroną na głowie” . 
Jest on wkażJym razie sensacją obecnego 
turnieju.

Drugą sensacją było niespodziewane zja­
wienie się na kortach barona von Cramm, 
uLwy po „odbyciu kary”  w niemieckim wię­
zi u. ,u. opuścił zdaje się na zawsze, swą oj­
czyznę i jedzie obecnie na dłuższy pobyt do 
Egiptu. Von Cramm był zawsze ulubieńcom 
k (egow i publiczności jako doskonały gracz 
i jako gentleman. Niemiecki zespół zroDił 

bez niego bardzo niewiele, gdyż żaden z jego 
członków nie doszedł nawet do półfinałów.

Caiy JTeszr- turniej w Monte carlo był jed 
nym zwycięskim pochodem franr';skich gra 
czy, którzy zajęli wszystkie czołowe miejsca 
z wyjątkiem singla dla pań. Niepopularna na 
wet wśród francuskiej publiczności Mme Mat 
hieu, grając w finale przeciw Sperling, w pew 
nej chwili opuściła plac z powodu jakoby 
stronniczej decyzji sędziego. Zmieniono więc 
sędziego, alb „nerwy nie wytrzymali” i Mme 
Mathieu przegrała w dwóch setach.

Polska gwiazda Jędrzejowsko., popularnie 
iwaiia „Jo-Jo” z powodu pizebytbj niedaw­
no operacji nie mogła wziąć udziału w tur­
nieju, aby bronić w ubiegłym roku zdoby­
tych trzech mistrzostw. „Nie ma więc jej na 
kultach oficjalnie, ale jest tutaj jako „mi- 
niater bez teki”, gdyż nie mogła przecież wy 
ni. dzieć w Cannes,, gdzie bawi u swych an­
gielskich przyjaciół, aby nie przyjechać tu­
taj i nie podtrzymać ducha polskiej druży­
ny.

Polska odniosła w tym roku niewiele suk­
cesów, Kilka setów zdobytych tu i  tam przez 
Tłoczy Aski ego, Bawor, >wskiego i  Hebdę, 
szczęśliwy dosyć aebiut międzynarodowy pan 
ny Sicdówny —  to wszystko. Ale trudno wy 
magać aby nasi gracie po pięciomiesięcznej 
przerwie i parodniowej podróży mogli odra- 
zu stawić czoło przeciwnikom, który ani na 
miesiąc nie przerywali gry. Dopóki nie doj­
dziemy do tego, że będziemy mogli chociai 
jedną parę naszych graczy wysłać na dwa 
zimowe miesiące na południe, nie zuoż. my li 
cayć na to, aby jakiś z tych karykaturalnie 
wielkich pucharów znalazł się w naszym po­
siadaniu.

Właściwie nie chodzi tu nawet o rezultat 
samych turniejów odbywających się na Ri­
wierze a więc w Nicei, Cannes, Bcaulieu, 
Monte Carlo i Mentonie, ale o doprowadzenia 
nasiych czołowych graczy do maksymalnej 
sprawności przez skrócenie zimowej pauzy. 
Przecież nawet dla laika jest jasnym, jak 
wielkie znaczenie posiadać dla nich będzie 
gr&nU przez parę miesięcy z doskonałymi 
part 3 jrami i w atmosferze turniejowej. O- 
kres konkursów na Riwierze trwa miesiąc, 
gdyby można go było poprzedzić dwumiesię 
■ ffiym lemingiem, to szanse nasze zwiększy 
tyby się znacznie tak na zdobycie jakiejś na 
grody tutaj, jak i na odpowiednie, przygotu 
wanie się do sezonu letniego, a więc do in- 
iiych matchów międzynarodowych, czy ta na 
'Arenie Polski, czy Europy w ogóle. Może 
wtedy inaczej będą wyglądały nasze rezul­
taty w Davia Cup i w innych turniejach mię 
izynarodowych. PAP,

Książka francuska o marsz. 
Piłsudskim

Nakładem wydawnictwa „Plon" w Paryżu, 
ukazał się pierwszy tom dzieła francuskiego, 
o Marszałku Józefie Piłsudskun. Autorem 
książki jesl minister Anatol Miihlstrn. radca 
ambasady polskiej W Paryżu.

Paryski „Tempa", zandeszcłając dłuższy wy 
imek z tej książLi poświęcony sprawie uciecz­
ki Mairsz. Piłsudskiego z Cytadeli Warszaws­
kiej, zaopatruje ten rozdział w następujące u- 
wagi: „Józef Piłsudski, socjalista rewolucyj­
ny w pierwszym okresie swego życia, następ­
nie Marszałek Polski, w końcu przywódca od­
rodzonego narodu, był osobistością wyjątko­
wego pokroju. P. Anatol Muhlstein podjął się 
próby nakreślenia dziejów życia tego wyjąt­
kowego człowieka, które aa przestrzeni pół 
wieku są identyczne z dziejami Polski w ogó­
le".

Niezwykłe najście członków 
Z. M. K  na zeoranie żydowskie

Łódź, V 3. (G) Wczoraj o godzinie 10 wieczo­
rem w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 70, gdzie one- 
ści sif wystawa prac malarskich i metaloplastyki 
artystów żydowskich zorganizowana przez IWOi 
odb ywał się wieczór dyskusyjny na temat „Sztu­
ka a społeczeństwo". W trakcie przemov'Ienla Je­
dnego z mówców na salę wkroczyło nagle około 
30 osót Juóre wizdami 1 okrzykami przerywały 

mówcy. Jeden z nich oświadczył, ie ropr iz«ntuj* 
oni Związek FMłndej Polski i zwrócił Jię pod a- 
Jrcaem prezydium s następującymi siowaul: „Go 
wy tu robicie? Jedyny problem, który stoi tu przed 
wami, to jes* problem emigracji. Zamiast dysku­
tować na dproblemami sztuki, zastanówcie się, Jak 
się wynieść (II) z Polski". Na sali pwstał tumult; 
zawezwano policję, ale gdy ta wkroczyła na aaląj 
napastnicy zbiegli, !

Jak się później okazało, mieli on! dobrną oc »  
nie- tyły gdyż na schodach stali Ich towarzy­
szę, którzy ostrzegli Ich o nadejściu policji.
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m
Pytamie: Co pan. rozumie prze* „zaraz po 

kojącji?"
Odpowiedź: Kwadrans po kolacji
rytanie: Czy ma pan awiacmow na to?
Odpowiedź: Okało godziny dziewiątej dwa- 

-ibudził mnie mr. Buchanan, który 
r»psł na wer>»rdzie sypialnej obok uitgo po­
koju.

pytanie: Czy to się gtw* t mir. Jjucnauaa?
Odpowiedź (mr Buchanana): Tak jest.
£*ytaaia: Co pan oalej robił, aoatorze?
Odpowiedź: Założyłem opatrunek mr Bacha 

namówi, który zeszedł po tym na doł, by *,oś 
jyr, •* Ja czytałem jepzeze około trzydziestu do 
czterdziestu minut, potem jednak burza przy­
brała tanie rozmiary, że postanowiłem zejść 
do sałonu, by Haczej posiedzieć w towarzy­
stwie

rytanie (mr. Ri e‘a;. Co pan czytał, dokte-
nm?

udpowiedf: Powieść kryminalna pod ty­
tułem „Morderstwo 1 pałacu"

Pytanie: Czy przypomina pan sobie ile pan 
przeczytfcł?

Odpowiedź: Niespełna dwa rozdziały.
(Książką owa „Morderstwo w pałacu" Ber- 

H p  D t* '4 ł została złożona przez mr- Rice*a 
jako dowód rzeczowy, Dr. Ames opowiedział 
,r*SĆ dwóch przeczytanych rc t-iziałów, poczem 
przeczytał na głos dwie stronnice  ̂ aby udo­
wodnić czionKom komisji sadowej, że przeczy­
tanie dwóch rozdziałów musiało mu zajać trzy 
dzfaórl do czterdziestu minut.)

4 dalszych sapoaaó doktora wynikało* że 
przebywał z całym towarzystwem do godziny 
drugiej dwadzieścia — do chwili gdy za- 
hm miała syrena, jako dowód, że ktoś wydos­
tał sif z chronionego urządzeniem alarmowym 
pokoju w którym popełniono morderstwo.

Donald przerwał czytanie i pogrążył się w 
myślach. Przypomniał sobie tę książkę bt no 
naDeedsa. Znalazł ją wkrótce po przyjaździe 
na werandzie i obojętnie przeć sytał dedykację: 
„Doktorowi Amesowi, amatorowi tajemniczoś­
ci, Kornelia Tuckerton." Ale nie to wspomnie­
nie skłoniło go do przerwania lektury. Mgliś­
cie, jak gdyby przez sen, przypomniał sobie 
jedno zdanie z owej powieści: „Dlaczego dzi­
wimy się zawszą Że zbrodnie są najczęściej 
dokonywane przez bliskich ładzi; krewnych, 
»srdecznych przyj a .ioł, obdarzaną zaqiatdem 
służbę. Czyi me leży to jak na dłoni, że naj­
częściej są to jedynie osoby, które mają spo­
sobność dokonać tych zbrodni?"

„Tam do licha, to dziwne" pomyślał Do­
nald głośno, „Morderstwo w pałacu" to histo­
ria milionera, który został umordowany za­
trutym owocem, a nie dalej, jak pał roku te 
jru ktoś usiłował zamordować Turkir1 on* za­
trutym miodem tureckim, i nigdy nie udało 
sil dodte w jaki sposób znalazł się na stoliku 
W pokoju Tuckertona."

iionasid wziął znowu notatki Doris 1 czytał

dalej
ANDPFW BRĘNNaN 

Mr. Brehuait przebywał w pokoju Bever]y*a 
od gooziny 7.15 do 7.45. Następnie poszedł na 
góry, umył 3ię i zeczedł do kolacji. Uwaga: 
W  czasie rozprawy stwierdzono, że miss Kor­
nelia Tuckmuai j miss Doric Gover widziały 
nur. brennama gdy szedł na górę i ze odprowa­
dził je do salonu.

Mr. Bremnan był w salonie razem z wszys­
tkimi do godziny 9.20 guy zaor?m.!ała syrena, 

CHARUE MEkNS 
Chariie Me-na zjaoł kolację w kuchni o go­

dzinie dziewiątej wraz z  iwutą percunalu. O 
godzinie 9.30 wyszedł z kuciud, poszedł do 
doinku w przydani a ciąd udał się do domu 
mieszkalnego, by zameldować miss Kornelii 
Tuckerton jakim uszkodzniom uleęd domeu 
w pr-ystani na skutek burzy. W»dziano go o 
godzinie dziesiątej w salonie. Parę minut po 
dziesiątej poszedł do kuchni j ^ozmstał tam z 
resztą cłużby aż do di v. iii gdy duł idę słyszeć 
rya pantery, złow .ornej w sidła, Wtedy wy­
szedł z kuchni, przyniósł aobie strzelbę z dom 
ku w przystani, zastrzelił panterę i wrócii do 
kuchni, gdzie po of tai aż do chwili alarmu. 

MALEŃSTWO MONK 
Państwo Monkowi# przebywali od godziny 

6,30 do 8 w salonie nu parterze Zjedli kola 
cję razem ze wszystkimi. Gdy światło zgai ło 
odprowadzili nu » Kornelię Tuckerton na gore 
rozmawiali z nią przez porę minut w jej po. 
Koju poczem poszli spać, Spotkali mUs Tuc- 
kerton w hallu gdy syrena nabrzmiała, wybie­
gli by zobaczyć co się stało.

DOIńS GOVER 
Przyszła uo stołu razem z miss Tmkerton i 

mr. Bremnanem i pozostała w salonie wraz z 
wszystkimi aż do alarmu.

DONALD BUCHANAN 
Spał n< werandzie na górze obok pokoju 

doktora Amesa do godziny 9.20. Potem był w 
salonie aż poszedł z doktorem Amesem na gó­
rę gdzie się obaj znajdowali gdy zabrzmiała 
syrena.

Uwaga: Zostało stwierdzone przez doktora 
Amesa i doktora Gregorio, że zamordowanie, 
oskalpowanie i doprowadzanie Beverly‘a do 
takiego stanu w jakim go znaleziono, musiało 
trwać piętnaście do dwudziestu minut.

Następne stwierdzono, że morderea musiał 
być obficie powalany krwią.

WNIOSKOWANIE 
Na podstawie tych faktów komisja ,adc 9 a 

wydała orzeczenie: „Zabity przez nieznanego 
człowieka, prawdopodobnie Indianina."

Donald wpatrywał się jeszcze przez chwilę 
w p. nic* puczem złożył go.

„frzeklpta syrena!" rzekł cicho. „Im więcej 
o tym czytam, tym aHniejscego nabieram prze­
konania, że to ja sam zabiłem Bever1ya Tuc- 
kertona.

DtnaW długo jelcze siedział w fotelu nic*

ruchomo wpatrzony w taras goy nagle otwo­
rzyły się drzwi. Wyrwany z zamyślenia od­
wrócił się i ujrzał Doris. Weszm, zamKł.ęrt 
drzwf za sobą i przysunęła sobie fotel dc okna 
I usiadła obok Donalda.

„Załatwiłam już swój rewir, ą ty?*
Donald poęrząmąi głową. „Nic r / m g f & f i  

się siąd udkąd poszła! na górę. Głowa ml pęka 
od tego protokołu Przejdę się dc wilh numer 
dwa. Bizona®. Effer? i dziennikarz tąra ir-

„Mogę ci c^arzędzić trudu. Komeka i Moń­
kowie byli w saJomJe gdy przyniosłam nowinę 
o rewizji, o czym rzekomo miałam się w ta- 
jemniky dowiedzieć od ciebie. Łeslie nit' mor 
się już doczekać Końca opowiadania, Opowie 
dział najpierw doktorowi Amesowi, potem po 
niegł czym pręcoa do willi ewą, by resztę 
towarzystwa wtajemniczyć."

, ,Hk»d ty wiesz, ż« Monik opowiadała! o 
doktorowi?41

„Ponieważ Ames pm d chwilą cpowienąa 
o tym mnie z kolei. Powiedział mi, że E i «  chy 
ba zm; my postradaj — że jako os-tatnią nowof 
oomyśłij znowu nagłą eewiaję."

„Czy zawWdomił&ś taikze persojuJr"
„Tak jest, powiedziałam Mka4o i PuKj 

P o. Asm do krn łm1 po szklankę mleka, Bądi 
spokojny, Donaldzie. Dowieś* się o tej feowigję 
eam, -ipnim jesrose "dążyz poda4 Ja dałaj. A 
co sądzisz o tym protokole?"

„SSa jejtei wspaniałą Menorypintka. I  >  ja 
jestem jedynym, który nie nu żadnych awiad’  
ków na swoje alibi w owa *oc, gdy fee^erlr 
został zamordow«ny."

„A CharMr Mw m l"
„Charlit Meanu.. Chariie k w i l , ,  od gokahty 

przemyśhwaiem nad nim. Stan Bie< opowie­
dział n»m bajeczną historię, --mim enalezł 
tomahawk/ Donald powtórzył wszystko g szcze 
gółową dokładnością a o< zy Daria się M> *wŁna-' 
wienla rozszerzały gdy te^o słuchała.

„A  zatem: jeżeli Chariie jest thdiamnem — 
wówczas jest winien, albo Stan uważa go na 
winnego."

„Co Stan uważa, tego nie wiem, Boriu Nas 
tępnego dnia po burzy powiedział mi, że Jiż  
przekonany, że Beverly zabił oj-A."

„A może tak istotnie było — jt p H w m  
byłabym skłonna uwierzyć w to, I Beverly 
miał sposobność do tego."

„Chariie również. Widział on Beverly‘s 
wchodzącego do apawameutów ojca. Nie wiemy 
czy nie widział również kiedy wywodził i czy 
wówczas sam nie wszedł do ś-odha."

„To prawda. I jeszcze jedno Donaldzie," 
oczy Doiia błyszczały, „Chariie wiedział, że dr. 
Ames jest tu u Tuc-keitona, może poleciał wt* 
dy na górę, porwał czarną wdowę z pako}, 
/mteŁ poczem wrócił I nkrył się w komar** 
Dn jest zwinny jak koi Mógf się fef tobą g U  
wić w ciuciubabkę Iepi<j niż ktokolwiek k r r *

(e. d. n.)
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PROCES NOWEGO LANDRU
Opętany miłością czy pospolity zbrodniarz?

PARYŻ, w marcu.
W  sądzie w Wersalu zawisło widmo szubie 

nićy. Rozpoczął się tam wielki proces potwor 
pego mordercy, Niemca, Weiimanna i  jego 
wspólników, oskarżonych o dokonanie 6 mor 
derstw oraz nodwójm usiłowanie morderst­
wa.

Historyczna sala
Proces toczy się w tej samej san, w której 

odbywała się rozprawa głośnego zbrodniarza 
IłSuiiru sprzed 17 laty. Rozprawa godnego 
następcy Landru ściągnęła na salę około 1U0 
przedstawicieli prasy francuskiej i zagranicz 
nej, reporterów, przybyłych specjalnie zzs 
Oceanu, a ponadto zastępy publiczności.

Na ławie oskarżonych obok Niemca Weid 
manna zasiedli: Roger Million, Jan .Blanc i 
Colette Tricot. Ławy obrończe zajęło 14 ad­
wokatów na czele ze znanym Moro - Giafferi 
który również przed 17 laty stał na czele ła­
wy obrończej Landru.

Pierwszy azień procesu poświęcony był od 
czytaniu aktu oskarżenia. Sześć morderstw 
popełnić miał w ciągu niespełna roku ten ma 
sowy morderca Ofiarami jego są:

Jean de Koven, młoda tancerka amerykań 
ska, zamordowana w willi Weidmanna „La 
Voułzie”  w Saint Cloud pod Paryżem; szofer 
Couffy, zabity kulą w kark w okolicy Motte ■ 
Beuvrcn; Janina Keller, guwernantka, zabi­
ta kuią w kai k w grocie leśnej w Fontaine­
bleau; Leblond, zabity kulą w kaik w willi 
Weidmanna; młody Niemio. Frommer, u- 
śmiercony tak jak Leblond; pośrednik miesz 
kantowy Lesobre, zabity tak samo.

I  listę tych przerażających faktów uzupeł- 
pia podwójne umiłowanie mo.aersi wa na in­
spektorze policji Boui quin i Poignant, któ­
rych Weidmann zranił z rewolweru w chwili 
aj csztowaniai

Weidmann wyparł się tylko jednej zbrodni, 
a mianowicie zabójstwa Leblonda, o które o- 
skarża Milliona. Ponadto z kompletną rezy­
gnacją przyznał się do popełnienia, pozosta­
łych zbrodni w celach rabunicowycn.

W  śledztwie już zwrócono uwagę, że Weid 
piann robił wrażenie jak gdyby automatu, 
przyma jąc się mechanicznie do zarzucanych

mu przestępstw i zeznając, że zbrodnie popeł 
nuł w identyczny sposób, strzelając do 
swych ofiar z tylu, w kark.

Trudne zadanie obrońcy
Dlatego też cała prasa francuoka, nie ukry 

wa, że rola obrońcy adw. de Moro - Giafferi 
jert bardzo trudna, jednak ten doświadcza 
ny wyga adwokacki -zastosował zupełnie od­
rębną metodę obrony swego klienta, postania 
wiając ten ciemny akt oskarżenia oświetlić 
jasną smugą romantyzmu.

Oto obrońca wydobył na światło dzienne 
tajemnice Weidmanna o których nic się nie 
mówiło w śledztwie: jego nieszczęśliwa mi­
łość i chęć zdobycia majątku dla zawarcia 
szczęśliwego związku małżeńskiego. Płomień 
ne uczucie miało być przyczyną majowych 
zbrodni Weidmanna.

Według koncepcji adwokata, w maju 1937 
roku Niemka, ńnicmem Katarzyna, wystąpi 
ła o rozwód ze swym mężem, pragnąc poślu 
bić ukochanego człowieka, przystojnego, mło 
aego mężczyznę, Weidmanna. Historia ta dzia 
ła się w Niemczech

Wyjazd do Francji
Weidmann czynił pozory człowieka bogate 

go, w istocie jednak był bardzo biedny. Po­
stanowił więc swej ukochanej która nie zawa 
hała się porzucić stadło małżeńskie dla niego 
rzucić pod stopy złote runo. Wówczas w u- 
m2,sle Wuomamia powstał plan zdobycia ma 
jąlku nawet drogą przestępstwa. Zdecydował 
się więc wyj ;chać do Francji, Katarzyna tym 
czasem zamieszkała u rodziców narzeczone­
go we FranKfun le.

W czasie swego pobytu we Francji Weid­
mann pisuje do Katarzyny prawie codzien­
nie, a listy jego pełne są słów miłosnych i 
nadziei.

„Wkrótce —  obiecuje w tych listach —  
zna jdę się w innej sytuacji i będziesz mogła 
do mnie przyjechać” .

„Piszesz mi, że masz już auto, a ja wciąż 
muszę siedzieć we Frankfurcie” —  skarży 
się Katarzyna. To auto było własnością za 
mordowanego szofera Couffy....

W. > *EWSEN

NIESPODZIANKA
— Będziesz pisała Liii, prawda? Żebyś tyl- 

kucnie zapomniała o mnie w ciągu tych dwu 
miesięcy rozłąki! Gdybyś wiedziała, jak ja cię 
kocham! Najdroższa!.„

—  Alez będę pisała, Stefanie.- Napewno. — 
Dlaczegożbym zresztą miała nie pisać? Poco 
zadajesz mi ciągle to samo pytanie? Czyż to z 
mojej winy opuszczasz Paryż, by towarzyszyć 
swej żonie i dzieciom w wyjeździe nad morze? 
A o mnie przecież nie niepokoisz się wcale!... 
Jeżeli tylko wiesz, że kocham cię nadal — 
wystarcza, ci to w zupełności.-. Czy pomyśla­
łeś jednak co będzie się działo ze mną — przez 
te dwa miesiące? Czy zastanowiłeś się nad 
tym, że to nie ja wyjeżdżam — tylko ty i że to 
ty właśnie mnie opuszczasz i  zostawiasz sa­
ri?....

— Och, L iii’ ;
•—  Tak, taki*. Dobrze powiedziałam: — 0- 

puszczasz mnte. Wszedłeś w moje życie, nie 
kastanawiając" się nad tym, jakich kolosalnych 
fzkód możesz w nim dokonać i obecnie jesz­
cze wzdychasz i jęczysz. Pomyśl jednak nad 
llym wszystkim poważnie, 
f  — Ależ Liii, powiedziałem ci to już setki ra 
iy, ze kocham ciebie, tylko ciebie. Mam żonę 
— to prawda. Ależ cóż ja jestem temu winien. 
Nie znałem cię przecież przedtem. Jakżeż mógł 
bym nawet porównać gorącą miłość do ciebie 
«  ima łaźnia, raką odczuwam wobec mojej żo­

ny? Przyrzekam ci solennie, że zaraz po po­
wrocie pomówię z nią o tym. Michalina jest 
bardzo inteligentną kobietą — zrozumie mnie 
z pewnością. To wszystko musi się zmienić— 
Nie możemy tak żyć dłużej... Daj mi rączkę, 
Liii! Jakaż ona śliczna!... Wszystko w tobie 
jest piękne: twoja młodość, twoje szafirowe 
oczy, twoje złote włosy! Masz uśmiech dziec­
ka i spojrzenie dojrzałej kobiety! Nie odbie­
raj mi jeszcze swej rączki jest taka miękka i 
gładka!.-

Stefan pochylił się, by ucałować błyszczące 
lakierem różowe paznokcie i aksamitne, białe 
dłonie.

Był lipiec. Stefan i Liii siedzieli blisko obok 
siebie na wielkra tarasie opustoszałej kawiar­
ni w ogródku. Ona — patrzyła na otaczające 
ich drzewa, kwiaty, na błyszczące kieliszki 
stojące przed nimi na stole, na czubki swych 
pantofelków, na oryginalny kształt swej to­
rebki. On — patrzył na nią.

— Liii! Wybacz mi, że mówię znów o tym 
samym, ale przyrzeknij mi, że napewno bę­
dziesz do mnie pisała!—

Tym razem młoda dziewczyna, nie mo­
gła powstrzymać odruchu zniecierpliwienia.

— Ależ Stefanie! Nie bądź śmieszny! Czyż 
mam ci złożyć przysięgę, że napiszę do ciebie 
Ust?

— Och' Nie Liii! Mam do ciebie zaufanie...

Listy mordercy pełne 6ą w A o l6w miłos­
nych i —  rzecz szczególna —  zbrodniarz sta, 
rając się, by ani jedno z  fenie „nie zginęło 
przed oczyma potomności” kopiujo staramuo 
każdy list i wkłada do teczki, noszącej napis: 
„Listy do Katarzyny” .

Zaćmienie umysłu
Opierając się na fantastycznych nieraz wy 

rażeniach w listach miłosnych mordercy, o- 
bronca zbudował tezę, że Weidmann nie jest 
w pilni odpowiedzialny za swoje czyny, gdyż 
miłość do Katarzyny po prostu Zaćmiła mu 
umysł. Dowodem takic6o zaćmienia mają być 
zdania w rodzaju: „Esencja zazdrość, razem 
ze słodyczą namiętności, zmieszana z gory­
czą pożądania, tworzy pudding miłości” .

Czy jednak uda się w ten sposób adwoka 
towi uratować głowę Weidmanna przed gilo 
tyną, jest rzeczą wątpliwą.

Wspólnicy Weidmanna
Oskarżony Million wbrev twierdzeniom 

Weidmanna kategorycznie wypierr się zabój 
stwa Rogera Leblonda, twierćLąo, że jest 
zupełnie niewinny i że chciał dawno policji wy 
jawić zbroćnk Weidmanna. ale że tylko 
strach przed okrutnym mordercą powstrzy­
mywał go od tego.

Jean Blanc oskarżony jest o moralne współ 
działanie z Weidmannem. Nie uzyskał on żad 
nych korzyści ze swej współpracy z zabójcą. 
Również przyjaciółka obu wspólników mor­
dercy, Colette Tricot, oskarżona jest tylko 
jako moralna wspólniczka zbrodniarza, gdyż 
podobnie, jak i Blanc, wiedziała o wszystkich 
zbrodniach I  ona także swoje milczenie tłu 
maczy strachem przed mordercą. W  śledzt­
wie stwierdzono, że Colette Tricot nosiła pgw 
ne części garderoby jednej z ofiar Weidńian- 
na, amerykańskiej tancerki.

Proces Weidmanna emocjonuje cały Pa­
ryż. ________________________

—  Koła dobrze poinformowane oświadczają, źe 
bezpośrednie rokowania włosko-angielskie na te­
mat granicy pomiędzy Sudanem a Abisynią pod­
jęte zastaną dopiero po zakończenia trwających 
obecnie tokuwań angielsko-egipskich.

Będziesz pisała na poste restante do miejsco­
wości, do której jedziemy. Czy pamiętasz tyl­
ko dobrze nazwę?... Jak to? Musisz już iść do 
domu? Zostańmy jeszcze chwilę— Chociaż pięt 
naście minut jeszcze... Przecież to ostatnie na 
sze spotkanie!

Podróż nad morze była baTdzo męcząca. — 
Stefan jednak nie odczuwał znużenia, cały 
czas bowiem myślał o Uście, który już go bę­
dzie oczekiwał na poczcie. Pierwsze jego kro­
ki na drugi dziiń po przybyciu były skierowa 
ne na poste restante. Wiele osób oczekiwało 
już w kolejce przed jedynym zakratowanym 
okienkiem w małym biurze pocztowym.

Trzeba zaczekać! Ale i w tym kryje się ra­
dość! Stefan sam sobie wydawał słę bardzo nie 
mądry. Zupełnie jak sztubak! Ale cóż lo bjła 
za rozkosz, odkryć nagle po przeżyciu 35 lat 
— miłość!

Po kilku minutach nadeszła jego kolej. — 
Drżącą ręką przedstawił Stefan zaspanej urzęd 
niczce dowód tożsamości. Blada i rozczochra­
na panna poczęła przeglądać stos różnokolo­
rowych kopert i rzekła obojętnie:

— Nie ma nic.
Stefan odszedł od okienka, ogłupiały. Nie 

było nic! A jednak Liii odebrała już na pew­
no jego list i miała dość czasu, by nań odpo­
wiedzieć, gdyż od chwili ich ostatniego spot­
kania minęło już 4 dni!

Stefan długo błądził po pobliskich polach 
nie troszcząc się nawet c los swego wozu, po­
zostawionego przed pocztą. Cóż go mogło ob­
chodzić auto?... L iii! Tylko Liii zajęta wszyst 
kie jego znyślil,
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li A UCHO!

RASIZM
KO NSEKW ENTNY

Petitowe w*nJunkl w niektórych pisnuch 
(JdjliOUły, że w Marburgu skazano znów dwóch 
jjydów na ciężkie więzienie za „hańbi mie ra­
sy". Jeuen dostał trzy, drugi siedem lat. Dc 
takich smutnych wieści jesteśmy już przyzwy­
czajeni. Tc Są codzienne widowiska, którymi 
fiihrerzy karmią masy. Nie ma „panem", są 
„drcenses". Brak chleba zastępują pomnymi 
widowióknmi. Teraz zno wu grzmi Goebbels w 
„Voelkischer Beobachler" na Niemców, dobrze 
przyzwyczajonych, dlatego że chcą pić kawę, 
a tu kawy niema nawet na lekarstwo. Arna- 
tarzy piwa dostają już oaaawna namiastki, ©- 
M iim  jest już w użyciu i ersatz kawowy dla 
tych, Których nie odstraszą patriotyczne zaklę 
cia ministra propagandy. Tym wszystkim nie­
zadowolonym reżyseruje się różnego rodzaju 
okropności, aby odwrócić ich uwagę od głod­
nego żołądka.

Powróćmy jeszcze do spraw „lasy" Na tym 
punkcie wyprawia się w Niemczech prawdzi­
we cuda. W  szkołach Kolonii rarządził naa- 
burmistrz tego miastu „ghetto" Cygańskie na 
skutek zaleceniu ura^dn rasowego. Dzieci cy­
gańskie odseparowano oa dzieci rasowe ger­
mańskich. Oczywiście, że to nie jest jeszcze 
szczytem pomysłowości niemieckich radstów. 
Palącym problemem tychże rasistów była spra 
wa germańskiej rasy psów. Jakie psy należy 
uważać za prawdziwie niemieckie? „Towarzy­
stwo czystości rasy" w Berlinie udzieliło za- 
siłau niemieckiemu zoologowi Hilzheimerowl, 
afcy dokonał dokładnych studiów w ttj materii 
Hilzheimei, za pieniądze ściągane za pomocą 
różnych Kontrybucji i gwałtów, badał sobie 
szkieiaty psów. Nie męczył się jednak długo, 
tós mu cprzyjał całkowicie. W pobliżu Frank­
furtu odnalazł psi cmentarz z 3 wieka pized 
naroćUeniem thrystuaa, To mu wystarczyło. 
SKśd za pomocą genialnej intuicji, zręcznej de­
dukcji i mozolnej obserwacji szkieletów i cza­
szek Szczeniaków 1 suk sprzed dwóch tysięcy 
iąt doszedł do budującego wniosku, że praw­
dziwie germańskimi psami cą tylko teriery i 
szpice.

Jeśli tak dalej pójdzie 1 radśd będą konsek­
wentni, dowiemy się jakie konie i woły, jakie 
świnie i barany są rasowo najbardziej ger­
mańskie. Dotychczas zdołano tylko ustalić ra­
sę psów. I to musi pociągnąć za sobą już pewne 
konsekwencje. Z dobrze poinformowanych

O CH R O N A BANKÓW
PRZED GANGSTERAMI

Przed kilku tygodniami przybyła do filii 
wielkiegc banku w dzielnicy Mannattan w No­
wym Jorku elegancka dama i domagała się 
wpuszczenia do dyrektoia, Chodziło o natych­
miastową wypłatę 5.l)0l‘ dolarów. Gdy dyrek­
tor odmo wił, dama wyjęia nagle szklaną rur­
kę, wypełnioną jasnym płynem, podsunęła ją 
urzędnikowi pod nos i rzekła obojętnvm gło­
sem:

— W tej rurce jest nitrogliceryna. Jeśli nie 
otrzymam pieniędzy, wylecimy wszyscy w po­
wietrze.

Dyrektor polecił wypłacić żądaną sumę. Lecz 
zanim nieznajoma zaążyła zamknąć za sobą 
arzwi gabinetu, została aresztowana. Dyrek­
tor nacisnął nogą ukrytą w podłodze spręży­
nę, alarmując dozorcę za pomocą optycznego 
sygnału. Wobec tego, że wiedziano, kto znaj­
duje się w gabinecie dyrel tora. domyślono się 
natychmiast, że przyczyną alarmu była niezna­
joma dama. Stwierdzono później, iż rzekoma 
nitrogliceryna była czystą w twą

KURSY POLICYJNE DLA FittZęDNIKÓW 
Najskuteczniejsza obronę przed rabusiami 

stanowią ukryte w podłodze instalacje ostrze­
gawcze, niewidoczne dla przybyszów 

Gdy napadnięty urzędnik musi na rozkaz 
bandytów podnieść ręce, nac’ska nogą ukryty 
w podłodze przyrząd, łącząc się w ten sposób 
z najbliższym posterunkiem policyjnym, kioiy 
zostaje zawiadomiony ◦  napadzie. Istnieją rów

źródeł dowiadujemy się, ze na suutek tak o- 
wocnych badań prof Hilzheimera UKażą iiię w 
najbliższym czasie specjalnie osłre ustawy 
chroniące czystość rasy terierów i szpiców, 
gdyż te psy uchodzą za psią cmaiiację i odpo­
wiednik rasy gi rmfińahiej. Dogi, jamniki, char 
ty, wyżły i brytany zawierające znajomość tub 
utrzymujące bliższe stosunki z terierami i szpi 
cami zostaną pociągnięte do odpowiedzialnoś­
ci Za nanbienie rasy. Równocześnie urucho­
miono specjalne obozy koncentracyjne dla 
psów niższej rasy. W niedługim czasie będzie­
my Już czytali o wyrokach trzech — lub sied­
mioletnich. o skaiiuiu i przewiezieniu pod 
dozorem wyszkolonych w SA op-awców, psów 
podejrzanej rasy do nowych obozów koncen- 
tracyjnych. Rasizm musi przecież być konsek­
wentny. BEM.

nież ukiyfe przyrządy, za pomocą których po­
mieszczenie, gdzie znajduje się kasa, u - y h i,  
się gazem łzawiącym w chwili, gdy wiaigną 
rabusie.

W  New Tersey policja otworzyła stałe kur- 
-y> na których wykładane są urzędnikom ban­
kowym metody obrony przed gangsterami. U- 
czą ich tu sposobów dżiu-dźitsu, ilu-itsu Oraz 
dokładnego zapamiętania wyglądu bandytów 
i znaków szczególnych, ponieważ zdarza się 
bardzo często, że zdjęci strachem urzędnicy 
tracą przytomność i nie mogą później pode 
żadnych o„czegółów tyczących się wyglądu ra­
busiów. Wobec tego, że ci ostatni zmuszają 
napain ętych do odwrócenia się twarzą dó 
ściany, znajdują się wszędzie w bankach ukry­
te w murze małe lustema, umożliwiające ob­
serwowanie gang .sterów podczas „roboty". 
TRZY KRZTYCZNE GODZINY PODCZAS 
DNIA

Policja nowojorska uazieuh. rowmeż wszy­
stkim bankom wskazówek, tyczących się za­
chowania urzędników podczas nr padów. We 
wskazówkach podkreślono, że większa część 
napadów zuarza się o tizech różnych porach 
dnia. Jedni gangsterzy wybierają czas pomię­
dzy godziną 9 i 9 i pół rano, kiedy przy okien­
kach kasowych nie ma jeszcze natłoku intere­
santów, Inni Wolą zjawiać się pomiędzy 12—1 
w południe, ponieważ połowa prawie persone­
lu ndaje się wtedy na lunch. — Najzuchwalsi 
napadają przed godziną trzecią, na krótko przed 
zamknięciem kas, gdzie o tej porze znajdują 
się największe sumy, wpłacone przez klientów, 
lecz nieprzelane jeszcze do główne; kasy.

Stwierdzono, że w ostatnich latach ^maiej- 
szyła się macznie liczba nocnych włamań do 
kas pancernych. Przyczyniło się do tego „nie­
widoczne oko", wprowadzone obecnie do wszy 
stkieh skarbców. Jest to niewidoczny tafia- 
czerwony promień, padający na fotoeloktrycn- 
ną komórkę selenową. Gdy promień . tn zostaje 
przerwany przez pojawienie się w skarbcu o- 
soby, nieobeonanej z terenem, wprowadza w 
ruch aparat alarmowy i skarbiec napełnia się 
gazem łzawiącym.

Gdy bandyci przi konał, się niejednokrotni^ 
że nowa instalacja stanowi dla nich groźno 
niebezpieczeństwo, zaczęli próbować szczęścia 
w instytucjach mniej odpornych, chociaż mniej 
zasobnych.

Po pewnym czasie zdołał uporządkować tro 
ehę swe wrażema. Jakżeż był wymagający! 
Ledwie, wyj ech i  — już zaządai myśli o sobie 
przelanych n& papier białą rączką. Nadejdą, 
nadejdą z  pewnością!... Trzeba tylko pocze­
kać z parę dnil

Pojutrze pójdzie znowu na pocztę! Ustaliw­
szy tę datę Stefan poczuł ogromną ulgę. — 
Wsiadł w auto i powrócił do domu.

Jakże dłużyły mu się te dwa dni! Stefau po 
czynał już liczyć godziny i minuty. Zaczął lu 
bić noc i sen, gdyż przespane godziny zdawały 
się zbliżać go do upragnionej chwili.

Dnia tego obudził się w nastroju niezwykle 
radosnym. Za dwie godziny pojedzle na pocz­
tę... List będzie — musi być! Nie otworzy go 
ód razu, lecz będzie pieścił w ręku jego nie­
bieską kopertę, tak przypominającą kolorem 
o^zy Liii!

Przybywszy na pocztę, energicznym ruchem 
pćbnął kręcone drzwi | pewnym ka okiem pod 
szedł do okienka.

Urzędniczka z wiecznie zaspaną i niezadowł 
toną miną, przejrzała stos listów i szybko wło­
żyła go z powrotem do kasetki.

Nie było nic.
— Czy pani tylko dobrze przejrzała?
„Panienka z okienka" ule zadała nobie na­

wet trudu ,by odpowiedzieć.
Nie ma Ustul Jak to się mogło stać? Prze­

cież przyrzekła mu solennie — napisać raraz 
na dragi dzień. Cóż więc mogło >ię stać?...

Tyazień minął od czaau, gdy S^fan był ó- 
statni raz na poczcie i oto jechał znowu w 
*txome miasteczka, T m  razem Ust hedzie na­

pę wn o ! Po tak długim oKresie czasu ma przy 
najmniej niezbitą pewność, że za chwilę będzie 
u zymaj małą błękitną kopertę w ręku.

Urzędniczka przy poste restante miała praw 
dopodobnie na skutek upału, jeszcze bardziej 
znudzoną minę, niż zazwyczaj. Zobaczywszy 
Stefana, już zdaleka zawołała w jego stronę:

— Nie ma nic dla pana!
Znała go już przecież dobrze...
Stefan zniósł mężnie ten cios w samo serce. 

Gdy jednak wyszedł z poczty i skierował się w 
atronę la»u — opadła go czai na rozpacz.

Wszystko było skończone. Liii zapomniała 
o nim zupełnie. A jednak ileż marzeń roił, ileż 
projektów rozważał w swej szalonej głowie, 
od chwili swego z nią rozstania! Już widział 
Liii jako panią nowego, stwurzonego przez 
siebie, domu! Rozkoszował się szczęściem — 
przeżywanym we dwoje!

Wrócił do siebie i wyciągnął 6ię bezsilnie, 
na piasku małej plaży, należącej do wynajętej 
przez niego willi,

Po kilku dniach wewnętrznej męki postano 
wił jeszcze raz pójść na poste restant,. Może 
Liii zachorowała? Może wyjeżdżała? A nuż 
dopiero teraz list nadszedł?—

Widząc go na poczcie po raz czwarty urzęd­
niczka ze sceptycznym n śmiechem zacięto 
przeglądać listy. Nagle, zatrzymała wzrok na 
Jednym z nich:

— Pan ma na imię Stefan, prawda?
~  Czy to możliwe?! Nareszcie nadszed* u 

waśniony Ust, Jakie był niesprawiedliwy dla

niej! Sądził, że go zdradziła!
W  palach szeleścił mu teraz Ust LiU. Na 

drodze dopiero zdecydował się popatrzeć na 
drugie pisinc, na niebieską kopertę.

Lecz co to? Oczy Stefana ze zdumieniem spo 
strzegły inny kolor listu, inny chrakter pisma !

Nie zdolny nic zrozumieć, jak automat rc 
zerwał gorączkowo kopertę i przeczytał:

Drogi Stefanie!
Wybacz ml, że odważyłam blę napisać do 

ciebie tą drogą. Nie zrobiłabym tego nigdy — : 
gdyby nie to, że bardzo mi cię żal i że wiem, 
iż tOj na co czekasz — nie nadejdzie nigdy— 
Znam twe przeżycia od dawna. Od dawna, w| 
dzę, że jesteś nieszczęśliwy,, Przed wyjazdem 
nad morze, miałam zamiar powiedzieć Ci; „Ze 
stań z nią i nie kłam więcej",

Ale nie miałam odwagi tego zrobić, gdy po­
myślałam o naszych maleństwach— I tak oto 
— nie poszedłeś dziś na darmo, po list, Stefa­
nie. Nie poszedłeś na darmo tam, gdzie spo­
dziewałeś się znaleźć miłość lepszą 1 piękniej­
szą od mojej—

Przebacz mi, że ci to wszystko powiedzia­
łam. Nie podrzyj tego listu. Cie-piałam więoe] 
zanim go napisałam niz ty gdy go otrzymałeś.

Wróć do domu. Michaś i Zosia oczekują 
Cię i pylają ciągle Jlacrego Tatuś tak długo 
nie wraca Wróć do mnie, która Jest, pomf- 
mo wszystko najlepszą twoją przyjacióiKa. — 
Wróć — i nie mów nic tej, która również nie 
bedzie z tobą o tym mówiku—

Michalina.
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Czy renesans halki?
Alarmujące wieści 
ze świata mody

Pisma francuskie i angielskie pełne są opi­
sów i praewidywań, że oto wkraczamy w o- 
ires nowego rozkwitu tak dawno nie używa­
nej już i odepchniętej z pogardą przez kobie­
ty — halec7Ki

Nazwa ta nie odnosi się do lekkich jedwab­
nych bpodów, które nosimy pod przezroczys­
tymi sukienkami. — nie, bynajmniej, pisma 
alarmują o renesansie dawnej, bogatej i stroj­
nej halki, przybranej cennymi koronkami.

Tak zwana halka należała od dość dawna 
do przeżytków, dla których dzisiejsza kobieta 
miała tylko wziuszenie ramion. Została zmie­
ciona przez wojnę najpierw przez Amerykę. 
Wysportowane Amerykanki skończyły z cięż­
kimi i krępującymi halkami, które przeszka 
dzały w chodzeniu, nie będąc przy tym nieo­
dzowną odzieżą. Kfedy wojna się skończyła, 
po haieczaach nie zostało ani śladu!

W  filmach, które odtwarzają wiernie schy­
łek ubiegłego stulecia, zawsze przedstawia się 
owe dziwolągi ubrania kobiecego, które no­
szono wówczas. Ważyły one dużo, często ponad 
dwa kilo, a czasem trzeba ich było nosić po 
dwie i nawet po trzy sztuki. Jeśli uświadomi­
my sobie, że pod nimi noszono jeszcze gorset 
i koszulę, można sobie łatwo wyobrazić, jakie 
katusze musiała przechodzić ówczesna eleganc 
ka, dobrze ubrana kobieta ..

Na hali takie nie mogła sobie oczywiście po­
zwolić każda przeciętna kobieta. Kosztowały 
one dużo pieniędzy. I z pewnością nie będzie 
dla nikogo tajemnicą, jeśli powiemy, że być 
dawniej elegancką, było znacznie kosztowniej­
sze, niż dzisiaj.

£ame koronki, które nie mogły brakować 
przy żadnej pięknej haleczce, kosztowały czę­
sto tyle, ile niejedna dzisiejsza suknia.

Nierozłącznie związany z halką był „can- 
can“, taniec tizeciego francuskiego cesarstwa, 
który kiedyś stanowił szczyt frywolności. a 
dzisiaj zeszedł do roli niewinnego numeru ka­
baretowego. Z  podniesieniem nóżki unosiła się 
również w górę szeroka, onszyta koronkami 
haleczka, co wywoływało szmery na widowni.

Prawdopodobnie nie na skutek oporu ko­
biet, które naogół pozwalają wszechwładnej 
pani modzie narzucić sobie wszystko, ale z po 
wodu ich kosztowności, usiłowanie wprowa­
dzenia nowej mody halek spełznie na niczym.

Może w Anglii, która stosunkowo do innych 
krajów posiada bardzo liczną ldase, jeśli nie 
bogatych, to w każdym razie bardzo zamoż­
nych kobiet, uda się wprowadzić nową modę, 
jednak w pozostałych krajach Europy gdzie 
kobiety są o wiele skromniejsze, będzie to tru­
dnym zadaniem Tylko bardzo mała garstka 
kobiet będzie mogła pozwolić sobie na wyda­
nie takiej samej sumy na halkę jak na towa­
rzyszącą jej suknię.

Równ'cż ze względu na taniec który ciężka 
szeroka halka musi krępować, kobiety będą 
się wahały przed przyjęciem tej mody.

Powiedzą sobie również nie bez słuszności, 
że dla kosztownych, cennych koronek potra­
fią  znaleźć lepsze i praktyczniejsze zastosowa­
nie, aniżeli noszenie ich jako małego rąbka  
|K>d suknią.

Wszystkie te względy przemawiają za tym, 
Łe nowa moda nie zostanie przyjęta. Kto wie 
jednak? Kobiety iubią zmianę, niechętnie są 
prakiyczne ... jak dotychczasowe doświadcze­
nie uczy pozwalają sobie wszystko przez mo­
dę narzucić.

A więc zobaczymy?

Po amerykańsku
Nowy Jork, w marcu, 

Ameryka jest przypuszczalnie jedynym 
krajem na świecie, gdzie

obywatele mogą wiedzieć, jaki był prze­
bieg rady gabinetowej.

Nawet tak demokratyczne kraje, jak Anglia 
i Francja, nie uznały dotychczas za możliwe 
publikować przebieg osobistych narad człon 
ków rządu. Jest to poniekąd słuszny pogląd 
—  bov.itm

autorytet ministrów ucierpiałby nieraz, 
gdyby ogoł dowiedział się bliższycn szczegó­
łów posiedzeń.

Ameryka nie uznaje przywilejów nawet w 
sprawacn politycznych. Jawność działania 
prezydenta oraz zdań, wygłaszanych przez 
jego doradców, jest w Ameryce rzeozą zupeł­
nie naturalną. Dlaczegóż więc miałby przysłu 
giwać obradcm gabinetu przywilej tajności? 
Można przeto oglądać często w amerykańs­
kich dziennikach zdjęcia z posiedzeń najwyż 
szych funkcjorariuszow państwa, a niedawno

sfilmowano salę w Białym Domu, urzą­
dzoną z wielką prostotą.

Na białych ścianach wiszą dwa sztandary: 
bandera gwiaździsta i sztandar prezydenta. 
Na jednej ścianie portret Waszyngtona Na 
kominku zegar, żadnych innych ozdób. Se­
kretarze stanu, jak nazywają w  Ameryce mi 
nistrów, przybywają do Bi u tego Domu pieszo 
i udają się natychmiast do sali posiedzeń. Na 
oparciu każdego krzesła znajduje się tablica 
ka z nazwiskiem siadającego na nim minist- 
ra. , ?■' i \ i*

Gabinet składa się obecnie z dziewięciu męż 
czyzn i jednej kobiety, miss Perkins, która 
pełni obowiąs-ki ministra pracy.

Gdy zjawia się prezydent Roosevelt, wszy­
scy wstają z miejsc. Prezydent siada i posie 
dzenie zaczyna się bez żadnych formalności. 
Prezydent siada zwykle przy końcu stołu, 
mając naprzeciwko siebie wiceprezydenta 
Gamera. Dzienniki twierdzą złośliwie, że właś 
ciwie nadają ton” dwaj mężowie, pozostali 
zaś „muszą słuchać” .

Jednakże sekretarz stanu Hull minister 
spraw zagranicznych, znany jest jako wielki 
milczek, a luinister rolnictwa, sekretarz stanu 
Wallace orzemawia rzadko. Mr. Murphy, któ 
ry kieruje departamentem sądowym, oraz 
mr. Hopkins, przyjaciel prezydenta i minister 
handlu, są również małomówni. Za to Ickes 
minister spraw wewnętrznych, wygłasza czę 
sto płomienne mowy. Moigenthau, minister 
skarbu i Woodring, minister wojny, przysłu 
chują się przeważnie. Obaj wiedzą, że są kie 
równikami n-1 jwabńejszych resortów; pierw 
szy ma sobie powierzoną obronę kraju, a dru 
gi musi gromadzić potrzebne na ten cel pie­
niądze.

Pozostałymi członkami gabinetu są Swan 
son, minister marynarki, Farley, popularny 
minister poczty, szef propagandy Roosevelta 
i panna Perkins. Nazważniejszym bodaj człon 
kx«m gabinetu jest stary o dobrodusznym 
wyglądzie wiceprezydent Gamer, będący dła 
Rooseyelta wcieleniem opinii publicznej. Żad

na decyzja nie zostaje poa/zięta bez aprobaty 
„starego pana Gamera” .

Od czasu do czasu odbywa się w Amei/ce 
głosowanie, stanowiące jedną z namiętności 
Amerykanów. Istnieje cała gałąź przemyśli 
utrzymująca, się z tych głosowań, zwanych 
„polis'" Niedawno, jak zwykle przy końcu ro 
ku,

głosowano na temat „najwybitniejszych 
dziesięciu mężów”  w Stanach Zjedno 
czonych.

Ankieta dała niespodziewane wyniki. Przede 
Aoa/stkim nie było wśród dziesięciu wybra 
nych aiu jednego gwiazdora firmowego, 
ciaż w Europie nie przestają wierzyć, ż< nikt 
nie może prześcignąć popularnością Clarka 
uuble iub Garry Coopera. Brakowało również 
kilKu „znakomitości” na któie głosowałaby 
Europa.

Fie*„sze miejsce w szeregu „wybra­
nych” zajmuje sekretarz stanu lOordeii 
Hull,

którego popularność urosła jeszcze od ^  
sukcesów osiągniętych w Limie. Drugie miej 
sce oddano prokuratorowi Tomaszowi De* 
veyowi, przyszłemu republikańskiemu kandy 
datowi na prezydenta, postrachowi gangste­
rów i wodzów podziemnej Ameryki. Dalej u- 
znano za „najwybitniejszych” dwóch łotni- 
kęw: Douglasaa 'Jorrigana, którego chłopię­
ca beztroska wprawia w podziw nawet Am. 
rykę i Hughesa, który obleciał świat w c; ągu 
mniej niż stu godzin.

Piąty kandydat niezniany jest Europie. 
Jest nim poseł Dies z Teksasu, zaciekły prze 
ciwnik wszelkiej obcej propagandy w Sta­
nach. Nn, szóstym dopiero miejscu widzimy 
Roonevelta, a bezpośrednio za nim mistrza 
tenisu Budge. Ósmym jest aktor Orson Wel­
les., który może się pochwalić, że uapędził 
całej Ameryce strachu przez radtoforizację 
utworu Wellsa. Za nim idzie wiceprezydent 
Garner * John van der Meer, mistrz gry w 
baseball. Wyniki tej ankiety yywołały 

wiclkit rozgoi yczenie w stolicy filmu. 
Ameryka jest jedynym krajan na świecie, 
który wyniósł kobietę do godności ministra i 

kobiecie również powierzył stanowisko 
posła,

mianowicie pani Harrison, która reprezento 
wała Stany Zjednoczone w Norvegii.

Na czele „Ladies of Washington” stor Misa 
Frances Perkins. Miss Perkins, która właś­
ciwie nazywa się Mrs. Paul Wilson, poświęci 
ła całe swoje życie pracy społecznej i

spędziła wiele nocy na zwiedzaniu przy­
tułków dla bezrobotnych i ubogich. 

Amerykanie przywykli już do kobiecych 
rządów i można od nich ni ;raz usłyszeć, że 
kobiety w iszyngtońskie położyły już dla kra 
ju zasługi. Gdy weźmie się pod uwagę nie* 
chętne stanovTisko meżczyzi wobec wspóia* 
wodnictwa kobiet, to obecne uznanie jej za­
sług świadczy, że, Ladies of Washington zdo 
łały osiągnąć sukcesy, do jakich daleko jesz 
cze ich europejskim sio^trzycom.

Pi
pn

Dalsi świadkowie zeznają 
w procesie katowickim

Katowice, 14. 3. (K ) Wczorajszy dzień procesu 
przeciwko Dyrdzie i towarzyszom rozpoczął się 
z dwugodzinnym opóźnieniem. Biegły, dyrektor 
KKO powiatu krakowskiego dr Kochanowski miał 
wypadek z powodu gołoledzi i nie przybył na czas 
do Katowic. Na wstępie wczoralszej rozprawy pro 
kurator zgłosił wniosek o załączenie do akt spra­
wy umorzonego dochodzenia z roku 1933 przeciw­
ko zarządowi KKO ora/, o wykluczenie jawności 
rozprawy, powołując się na dekret P. Prezydenta 
o ochronie Państwa. Pierwszy wniosek sąd. u- 
względnia, zaś drugi zostaje odrzucony.

Zeznaje następuie świadek Antoni Kasprzyk, 
b. urzędnik KKO powiatu więtochłnwickiego. —  
Zwracał on wielokrotnie uwagę swoim przełoźo* 
nym aa lekkomyślnie udzielone kredyty bez nale­
żytego zabezpieczenia, przy czym przytoczył cały 
szereg konkretnych wypadków. Między innymi o­

trrymał pożyczkę ua polecenie starosty Szaliń­
skiego hr. Tyszkiewicz na kwotę 112.000 zł. Pie­
niądze te przepadły. Gdy świadek zwrócił na tó 
uwagę, został zwolniony z posady.

Świadek Ignacy Orlik również b. urzędnik KKO 
zaznawał, że zwrócił uwagę Dyrdzie na pogłoski, 
kursujące na Sianku o pobieranych przez niego 
łapówkach, doradzając mu skierować sprawę na 
drogę sądową. Dyrda odmówił temu. Wedlu* jego 
zeznań, Dyrda otrzymał pianino od zarządu fabry­
ki Silesia, serwis porcelanowy od fabryki porce 
lany itd. Gdy się zbytnio interesował działalno­
ścią Kasy, został zwolniony z posady. Orlik spe­
cjalnie w  swyćh zeznaniach krytykował dz.ałai- 
ność członków zarządu Kasy, starosty Szalińskie­
go oraz dyrektora dr Roszaka.

Następnie prokurator przedłożył sądowi kilka 
arkuszy zawierających 76 pytań pod adresem bie­
głych. Dyr. Kchanowski zastrzega sobie udzielnie 
odpowiedzi na pytania dopiero po przestudiowa­
niu działalności zarządu KKO powiatu świętochło- 
wiekiego. Rozprawa trwa.



CMENTARNE ROZMOWY...
Tajemnicze spotkania 2-ch oskarżonych 

na cmentarzu rakowickim
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Pierwsza faza rlzl siejszej rozprawy prze­
ciw Janowi piskorowi i Iow. poświęcona jest 
w dalszym ciągu przesłuchaniu osk. Klimka, 
który odpowiada na pytania prokuratora i 
obrony.

Prok. Jak to było z tym spotkaniem z Toszą 
na cmentarzu?

— Spotkałem się z Toszą na cmentarzu, to 
prawda.

— A co pan tam robił? J
— Szedłtm

na grób matki,
gdzie chodzę co miesiąc.

— I akurat wtedy wypadła ta miesięczna 
„kolejka**. No dobrze. I co tam było mówione?

—  Tosza powiedział mi, że przeze mnie jest 
oskarżony, przez moje zeznania. Powiedział, 
że zeznałem fałszywie i lepiej, żebym w ogóle 
nie mówił.

Przew.: Więc wybraliście ten cmentarz ja­
ko miejsce rozmowy, gdyż tam była cisza. — 
Ale może pan pamięta, że spotkaliście się na 
ulicy i rozstaliście się, aby się

spotkać się na cmentarzu?
— Możliwe.

Właściciel firmy Jozue Teitelbaum zawia­
domił policję o kradzieży. Do przeprowadze­
nia dochodzeń wydelegowano wywiadowców 
Łachetę i Nowaka, którzy stwierdzili w rapor 
cie, że dnia 12. 2. 1937 około godz. 19-ej

patrolując nad Wisłą obok Skałki
■potkali trzech osobników, niosących worki, 
którzy na widok ich porzucili worki i zbiegli 
yr kierunku ul. Skawińskiej. We workach znaj 
dowało się 162 kapeluszy, pochodzących z 
kradzieży we firmie Teitelbaum.

Ponadto u Leiba Luchsa przy ul. Kalwaryj- 
skiej 34, znaleziono jeszcze 3 kapelusze, pocho 
dzące z tej kradzieży, które Luchsowie zaku­
pili od Tomasza Reinholda Dziedziny. Dziedzi

Piąty dzień procesu
— Może pamięta pan też, że zeznał pan w 

śledztwie iż namawiał pana Tosza, aby pan o 
tych 10 procentach od towarzystw asekuracyj 
nych nie wspominał, a pan odpowiedział, że

pan na łgarstwa nie pójdzie?
— Tak jest
—Gdzie z panem jeszcze mówił Tosza?

— Na tandecie i na Grzegórzkach.
— A czwarty raz kiedy z panem mówił?
— Tego nie pamiętam.
Z kolei sąd przystąpił do przesłuchania dal 

szego oskarżonego, Józefa Łachety, przód, 
służby śledczej. Wespół z osk. Nowakiem po­
zostaje on pod zarzutem

zaniechania dochodzeń w spra­
wie kradzieży w firmie Teiteb 
bzum,

a przysporzenia korzyści Korpakowi i Klimko 
wi. W świetle aktu oskarżenia sprawa przed­
stawia się następująco:

[W nocy na 8 lutego

skradziono ze składu firm y Kab 
man Teitelbaum 245 kapeluszy

zagranicznych wartości około 7000 zł

na został później zasądzony na 3 miesiące a- 
reszlu za paserstwo. Sprawcy kradzieży nie zo 
stali ujawnieni.

Stało się to dlatego, że prowadzący docho­
dzenia zataili prawdziwy stan rzeczy,

Jak bowiem zeznał Jozue Teitelbaum, zo- 
tał on wezwany do Wydziału Śledczego — 
gdzie mu oświadczył Nowak, że

jest taki człowiek, który może 
wydostać skradzione kapelusze

ale na to potrzeba pieniędzy.
Teitelbaum zgodził się na propozycję wobec 

czego udali się na ul. Długą do prywatnego 
mieszkania, gdzie przyszło dwóch mężczyzn, 
których Nowak przedstawił Teitelbaumowi,

Jako mogącym pośredniczyć między nim &
złodziejami przy wykupnie kapeluszy.

Po dłuższych pertraktacjacn
Teitelbaum zgodził się dać SM 
tub 600 zł

i pieniądze te jednemu z owych mężczyzn wrę 
czył. Na drugi dzień został wezwany do Wy­
działu Sleaczego, gdzie Nowak wydał ma 164 
kapeluszy, które rozpoznał jako własne. W  
kilka dni po tym wydano mu jeszcze 3 kapelo 
sze. Reszty towaru nie odzyskał.

Jak wynika z zeznań osk. Łachety, w toku 
dochodzeń w sprawie kradzieży u Teitelbau- 
ma, wezwał go osk. Piskor do siebie, gdzie byli 
już Korpak i Klimek, mówiąc, że

oni mogą Teitelbaumowi zwrócić 
towar,

jeśli on da pieniądze. Równocześnie polecił 
Nowakowi i Łachecie porozumieć się z Teitel 
baumem. Rozmowa w tej sprawie odbyła się 
w mieszkaniu Nowaka.

Piskor kazał następnie Łachecie 1 Nowako­
wi iść pa patrol na ul. Gazową, w pobliżu któ 
rej mieszka Korpak. Gdy czekali taro pół go­
dziny, zostali zawiadomieni prze* Korpaka 1 
Klimka, że złodzieje przynieśli już kapelusze 
do mieszkania Korpaka. Korpak oświadczył, 
że kapelusze nazajutrz przyniesie do Wydr. 
Śledczego. Tak się też stało.

Przew.: Czy przeprowadziliście rewizję u 
Korpaka? — Nie, bo Piskor kazał szukać wła­
ściwych złodziei.

— Czy mieliście jakieś nazwiska sprawców?
— Tak, Węgrzyna i Pęki. ^
— Czy istnieją tacy? — Tak Jest.
— A zrobiliście doniesienie? — Piskor ni< 

pisał doniesienia, ze względu na bezpieczeńst 
wo Korpaka i Klimka.

— Czy miał pan jakąś korzyść materialną z 
tego wszystkiego? — Nie,

Wotant dr Wsołek: Czy pan czynności speł 
niał samodzielnie czy też pod kierownictwem 
Piskora? — Dochodzenia prowadziłem samo­
dzielnie, ale według wskazówek kierownika 
Piskora, któremu oddawałem relacje

Osk. Łacheta zaprzecza kategorycznie, jako­
by chciał odnieść jakieś korzyści materialne 
w tej sprawie. Chodziło mu tylko o to, aby po­
szkodowany odzyskał swój towrar.

Kradzież we firmie Teitelbaum 
i odnalezienie kapeluszy

10 milionów funtów 
d!a Czang-Kai-SzekaREPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Wtorek, godz. 8 wlecz.: „Temperamenty".

KEPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7)

Wtorek, godz. 8.45 w.: „żydowskie weBeie".

I r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w
ADRIAt „Konflikt" oraz „Więzy miłości" 

(Wallace Beery).
APOLLO: „Zaza“ (Claudette Colbert, Herbert 
( Marshall).
ATLANTIC: „Dla ciebie Senorito" (Nino Mar­

tini, Ida Łupino) i „Naga prawda" (Irena 
■ Punne, Gary Grant).
PROMIEŃ: „Cztery córki" (Siostry Lean). 
LOPP: „Jastrząb" (Charles Royer) i „Żebrak 
1CALA: „Wielki Walc" JLuisa Rainer i Miliza 

Jterius).

Tokio. 14. 3. (P ) Ambasador angielski, sir 
Robert Craigie, odbył dłuższą konferencję z 
japońskim ministrem spraw zagr., Sawadą, — 
któremu zakomunikował, że rząd brytyjski 
ma zamiar przyczynić się do stabilizacji dola­
ra chińskiego, wyznaczając na ten cel fundusz 
w wysokości 10 milionów funtów.

Do tej pory nie ma jeszcze oficjalnej relacji,

SZTUKA: „Czterech na posterunku" (Marcel- 
le Chautal, Victor Francen).

„ŚWIT": „Żelazne hełmy" (Ludwik Trenker,
Laura Nucci).

UCIECHA: „Trzy serca" (Barszczewska, Pan- 
cewiczowa, Żabczyński i in.).

WANDA: „O czym się nie mówi" (Angel- 
Engelówna, Cybulski, Wysocka),

jak to oświadczenie ambasadora angielskiego, 
przyjęte zostało przez min. Sawadę. Nie jest 
wiadome, czy japoński minister zaprotestował 
przeciwko temu i czy zagroził represjami M  
strony rządu japońskiego. Tak samo ni* wtari 
domo czy ta akcja Wielkiej Brytanii i »  
jest przez Tokio jako wyraz presji ekonomie*-] 
nej, jaką Anglia wywrzeć chce na Japonię  ̂ * 

Jednakowoż nieoficjalne kola japońskie 
skarżają gwałtownie rząd angielski, zuatce* 
jąc mu, że nie liczy się wcale z  rzeczywistoś­
cią. Koła te bowiem uważają stworzeni* fon-1 
duszo za równoznaczne z udzieleniem bardzo* 
poważnej i wydatnej pomocy finansowej rzą­
dowi Czang Kai Szeka. Cała prasa japońska,1 
podaje jednomyślne surowej krytyce ten gest', 
wielkiej Brytanii.
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Reprezentacja Polski na mecz 
koszykówki z Niemcami

Kapitan sportowy koszykówki PZPR, p. Pio­
trowski, ustalił następujący skład reprezenta­
cji Polski w koszykówce na mecz z Niemcami, 
który odbędzie się w niedzielę, 19 marca, w 
Warszawie:

Kasprzak, Łój, Pa trzy kąt, Śmigielski, Orze- 
chowiak (wszyscy KPW Poznań). Rezerwowi: 
Pluciński i Rezich (Cracovia), Filipkiewicz 
(Orlęta Dęblin), Różycki (AZS Poznań) i Jaź- 
nkki (Polonia). ^

Pierwsze wyniki polskich 
tenisistów w Cannes

W  poniedziałek rozpoczął się międzynaro­
dowy turniej tenisowy w Cannes z udziałem 
polskich rakiet. W pierwszej turze Hebda po­
konał Dunninga 6:1, 6:1, a Siodówna wygra­
ła z Popper 6:2, 7:5.

Gdańska Gedania pokonała 
gdyńską Kotwicę

W  Gdyni odbył się mecz piłkarski pomiędzy 
gdańską Gedanią i gdyńską Kotwicą. Zwycię­
żyła Gedania w stosunku 3:1,

Czy mecz Warszawa — Brno 
dojdzie do skutku?

Związek piłkarski w Brnie, jak wiadomo, 
otrzymał od WOZPN zaproszenie na przyjazd 
do Warszawy w celu rozegrania dwóch spot­
kań. Reprezentacja Brna zasadniczo zaakcep­
towała propozycję Warszawy, uzależniając 
swój przyjazd od uzyskania zezwoleniu rutczel 
nych władz piłkarskich Czechosłowacji.

Można jechać do Ameryki, 
ale bez żon

Australijski związek tenisowy zakazał teni 
sistom australijskim, udającym się do Amery­
ki na zawody o puchar Davisa, zabierania z 
sobą zon.

Bradl zwyciężył w konkursie 
skoków w Planicy

W niedzielę rozegrany został na skoczni nar 
eiarskiej w Planicy międzynarodowy konkurs 
•koków.

MAKKABI (Kraków) - BAR KOCHBA 
(Rzeszów) 8:8

W  Rzeszowie rozegrany został mecz bokser­
ski pomiędzy Makkahi krakowską a Barkoch- 
bą. Mecz zakończył się remisowo, aczkolwiek 
przebieg wykazał wyższość pięściarzy krakow 
skich. Spośród zawodników wyróżnili się 
świetny Gruer, który natrafił na silny opór 
ze stroiny Amkaruta, oraz Pancer, który jed­
nak nie miał odpowiedniego przeciwnika. — 
Wyniki walk były następujące:

Waga musza 1: Singer—Wasserberger, po 
trzech wyrównawczych rundach sędzia ogła­
sza zwycięzcą Singera (B. K.)

Waga musza II: Wakszlalc—Feit walka ra­
dna, szybka, obaj dobrzy technicznie, zwycię­
ża zasłużenie Wakszlak (M)

Waga kogucia I: Kreisler II—Teichtah! zwy 
ciężą Kreisler II (B.K.)

Waga kogucia II: Grauer—Armkraut, zwy­
cięża Grauer (B.K.)

Waga piórkowa: Kornfeld—Kreisler remis. 
Kreisler w ierwszej rundzie był trzy razy na 
deskach. Wynik krzywdzi Kornfelda (M).

Waga lekka: Eichner—Willner remis. Su­
rowy Will ner wyciąga remis z powdu kontuzji 
Eichnera (M) który zmuszony był walczyć je­
dną ręką,

Waga półśrednia: Panzer—Ru di zwycięża 
Panzer (M) przek k. o. w pierwszej rundzie.

Waga średnia: Gross—Wasserman zwycię­
ża Gross (M) wysoko na punkty.

Zwyciężył mistrz świata w Zakopanego, Nie 
mieć Bradl z notą 347,4 pkt., skoki 59 m. 58,5 
m. i 57,5 m.

Dalsze miejsca zajęli: 2) Novsak (Jug.)
356,7 pkt. 3) Kohler (Niemcy) 314 pkt.

Skoki powyższe wyKonane były w małej 
skoczni, gdyż słynna „mamucia skocznia" w 
Planicy z powodu niedostatecznej ilości śnie­
gu nie była możliwa do użytku.

W konkursie, o którym pisaliśmy wyżej, 
skoczkowie norwescy nie brali udziału.

Międzynarodowe zawody 
zjazdowe w Sestriere

W niedzielę zakończone zostały międzyna­
rodowe zawody narciarskie w konkurencjach 
zjazdowych, rozegrane w Sestriere.

W łącznej punktacji kombinacji alpejskije 
zwyciężył Marcellin (Włochy) 289,48 pkt., 2) 
Josef Jennewein (Niemcy), 3) Alvera (Wło­
chy), 4) Pertsch (Niemcy).

W kombinacji alpejskiej pań zwyciężyła Nor 
weżka Jespersen 300 pkt., 2) Ferrari (Włochy),
3) Seghi (Włochy).

Rozmaitości sportowe
Po raz pierwszy od r. 1895 wysłana zostanie 

do Stanów Zjednoczonych silna reprezentacja 
lekkoatletyczna Anglii. W skład tej drużyny 
wejdzie 10-u czołowych lekkoatletów. Wezmą 
oni udział w zawodach międzynarodowych w

New Yorku 7 sierpnia r. b. Gwoździem zawo­
dów będzie walka Woodersona i Cunningha- 
ma w biegu na jedną milę.

W dorocznym meczu pływackiui pomiędzy 
amerykańskimi uniwersytetami Yale i Prince­
ton ustanowiony został nowy rekord świata 
na 200 yardów stylem klasycznym. Autorem 
nowego rekordu jest Hough z wynikiem 2:22,2 
min.

Na tych samych zawodach słynny pływak
amerykański Medica ustanowił nowy rekord 
świata na 500 m. dowolnym, z wynikiem 5:56,8 
min. ..4.

Sensacyjnie brzmf wiadomość, źe ^ąylof 
Drisdal w pływalni na torze 500 m, uzyskał 
na 100 m. stylem grzbietowym wynik 1:01,9 
min. Przypominajny, że rekord światowy w tej 
konkurencji należy do Kiefera z wynikiem 
1:04,8.

*  *  *
Znana pływaczka duńska Soerenseo zmie­

rzyła się w Amsterdamie z doskonałą holeń- 
derką Waalberg na 400 m. w stylu klasycznym. 
Sensacyjne zwycięstwo odnoisła Wallbers V 
czasie 6:21,8 min.

*  *  *
Z Londynu donoszą, że znana angieis&a dru­

żyna piłkarska Aston Villa zaproszona została 
na mecz do Katowic w dn. 25 b, m.

Radio na dziś
Wtorek, 14 marca

14.55 Wiadomości gospodarcze; 15 
wWizędzle Jest życie — 1 na dnie oceanu" — pogadankę 
d l*  tnioaalezy wygi. Stan. Sumiński; 115.15 „Czy wiecie.

w oprać. dr Jana Beguly; 15.36 Muzyka obiadowa 
W  wyk. orkiestry rozgłośni lwowskiej pod dyr. Seredyń- 
■kiego Tad.; 16 Dziennik popołudniowy; 16.68 Wiadomości 
gospodarcze a Warszawy; 16.26 Przegląd aktualności f i ­
nansowo-gospodarczych; 16.36 Bajki Lafontalne‘a — tekst 
Bene Pani Groff, muzyka A. Zimmermana, audycja z płyt, 
■Iowo wstępne i objaśnienia Aleks. Maluśkiej; 16.56 Koń 
Przewalsklego — pogadankę wygi. dr J. Żabiński; 17 Kon­
cert Kameralny. Wykonawcy: Ferd. Macallk ylola da 
gamba). Boi. Szubra (flet), Mci. Sacewlczowa (fort.). 17.25 
Pogadanka aktualna; 17.35 „Z pleśnią po kraju** — audy- 
•H  prowadzi prof. Br. Butkowskl; 18 „Paradoksalnośó 
gpery". pogadanka muzyczna w oprać, dr Józefa Belssa, 
doe. U J.; 18.15 Muzyka z płyt; 18JSI Audycja dla rohotnl- 
k*w- U  Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Mała ork. PB. 
poi dyr. Zda. Górzyńskiego. Marian Bentgen (piosenki 1 
Ballady przy gitarze). Irena Gadejaka (śpiew); 26.15 Trans- 
■ fa ja a Teatru Wielkiego w Poznaniu: „Mignon*4 opera 
W 4-ecb aktach Ambrolse Thomas. Kler. muz. Stefana 
Barańskiego, reżyseria Karola Urbanowicza; 21.65 a War- 
gaawy: dzień, wieczorny, wladom. meteorologiczne, apor­
towe, Nasz program na Jutro; ek. 22.27 z Wilna „Litera- 
lora na usługach maceglryzmn" szkło literacki Czesława 
Bgerzelsklego; 23-16 Koniec transmisji z Poznania; 21.16— 
MAS Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, komu­
nikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIM A( 449.1) 12.36 Sygnał czasu, dziennik po­

łudniowy (po hebr.); 12.46 Program arabski; 13.26 Dzien­
nik południowy (po angielsko); 13.36 Sygnał czasu, koniec 
programu południowego; 16.3u Sygnał czasu, komunikaty, 
kącik młodzieży angielskiej; 16—18.36 Program arabski; 
18.31 ..Praojcowie narodu** — praojciec Jakub, pogadanka 
historyczna Dow Flatto; 18.45 Komun* meteor., dziennik 
wlecz., giełda owoców cytrusowych (po hebrajsku); 19 
Krótka audycja z płyt; 19.05 Zagadnienia gospodarcze 
Palestyny „handel detaliczny** — pogadanka B. Klannera; 
19.15 Koncert zespołu studia, w programie mnzyka Bee- 
thovena, Szuberta; 20.15 Kom. meteor, dziennik wieczorny 
(po angielsku); 20.36 Becytacje z dziel Anthony Tmllope‘a; 
21.36 Koncert orkiestry symfonicznej B. B. C. (płyty); 26.37 
Giełda owoców cytrusowych (po angielsku); 21 Konlee 
programu.

*  *  *
18 BRUKSELA FLAM.: Muzyka jazzowa. HILYEBSUM I:

C Z Y T E L N I K U !  

Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcją. Telefon 136-89,

Koncert rozrywk. SOFIA: 18.15 Melodie Jana StraniM; 
LAH TI: 18,35 Kwartet smyczkowy. FABIS PTT.: 18.16 
Śpiewajmy wszyscy razem. WIEŻA E IFFLA: 18.45 Kon­
cert orkiestrowy.

11 FLOKENCJA: Mnzyka rozrywkowa. KRÓLEWIEC: 
„Tanhituser** — opera Wagnera; MEDIOLAN: ItJ t 
Płyty. OSLO: 19.15 Muzyka rozrywkowa. PBAGAt 19.16 
Muzyka rozrywkowa. WIEŻA E IFFLA : Walizy dag 
koncertu.

20 DROITWICH: Muzyka rozrywkowa. L ILLE : R w tlłl 
fort. MONTE CENEKI: Koncert rozrywkowy. BADIO
ROMANIA: Koncert symfonlcz. K i  GA: koncert symf. 
SOFIA Koncert kwartetu smyczkowego. WIEŻA EIF­
FLA: Koncert solistów. LAH TI: 26.36 Wiązanka melodii. 
LUBLANA: 26.26 Teatr wyobraźni.

21 BEUKSELA FLAM.: Koncert orkiestrowy. BUDA­
PESZT: Orkiestra cygańska. DBOITWICH: Komedia 
mnzycznŁ — „Please teacher". LONDYN BEG.: Wio­
ska muzyka kościelna. OSLO: Koncert orkiestrowy. 
BZYM: „Madonna Orella** — opera Prlme BlccIfellTo- 
go. SOFIA: 21.25 Muzyka lekka. W IEŻA E IFFLA: S J I  
Koncert symfoniczny, ■

22 BRUKSELA FLAM.: Koneert symfoniczny. BBCKSBŁi 
FBANO.: 22.15 Klasyczna muzyka operetkowa. FLO­
RENCJA: Mnzyka rozrywkowa. KOWNO: Mnzyka tm 
neezns. L ILLE : Koneert a zali Erard w Paryżu. LON­
DYN BEG.: 22.46 „Klasycy rytmu" — tańce lalek. U -  
DIOLANr Recital fortepianowy. STUTTGART: m i  Mm 
zyba rozrywkowa. ł

23 BRUKSELA FRANC.: 22.11 Koneert życieA  DROU - 
WICH: Utwory skrzypcowe. FLORENCJA: Muzyka ta  
neezua. FOSTE PARISIEN: -„Symfonia wiotka'* M im  
delnohna. TULUZA: 23.45 Muzyka tonscmuL WUC3A 
E IFFLA: Koncert symfoniczna.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. —  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanta. 
Nowa Drukarnia Dzienniguwa, Kraków, Orzeszkowej 7. —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana-


